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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 

oraz  w artościom  tw órczym  polskiej myśli transcenden tne j. 
S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  T ow . P a ra p s y c h ic z n e g o  im . J u l j a n a  O ch o ro w icza  w e L w ow ie

R e d a k c ja :  J . K. H a d y n a , K ra k ó w , u l. G ro d z k a  58, m . 5.

„ P o rw a ć  og ień  s tr z e ż o n y , 
za n ie ść  w  o jc z y s te  s tro n y  
to  c e l . .  . “

Wincenty Lutosławski (Kraków) st’ wysrlanski

„Prawda Życia“ Jana Rozwadowskiego
W yszła książka niezwykła pod wszelkim względem.
Znakomity lingwista, Jan Rozwadowski, w ostatnich latach swego życia — 

a um arł") mając 68-my rok — zajmował się namiętnie m etafizyką i usiłował w y­
razić swe wnioski w  dziele po czterykroć przerabianem, a  jednak nie dokończo- 
nem p. t. „Praw da Życia“. Dzieło to, w raz z obszerną przedm ową Adama Kro- 
kiewicza, pełną cy ta t z listów i innych dzieł Rozwadowskiego, wydał Instytut 
Literacki. Jest ono niepospolitem, bo jego autor miał najw yższą przenikliwość 
umysłową połączoną z rządkiem uzdolnieniem do w yrażania swych myśli, i miał 
ogromną potrzebę i chęć poznania i w yrażenia prawdy. Byt w najwyższym 
stopniu rzetelnym  i uczciwym, miał wybitne odczucie powagi słowa i wladal 
niem niepospolicie. Jako lingwista zastanawiał się dużo nad stosunkiem myśli 
do słowa i nie brał w yrazów  za rzeczy. W ięc w yraża się z wielką oględnością, 
licząc się z wyrazam i. Na drodze do „prawdy życia“ przeważnie spotykał nie­
mieckich filozofów, a z Francuzów tylko Bergsona, który  jako Żyd stoi poza 
wielkim nurtem francuskiej myśli narodowej od K artezjusza do Boutroux 
i Blondela.

W ięc obcą mu była świadomość niematerialnej jaźni. To też mówi on: 
„nasze życie psychiczne jest oczywiście także rodzajem organizmu, którego 
podłożem i narzędziem, warunkiem i plastycznym  m ateriałem  jest system 
nerwowo-mózgowy, a w  pewnym sensie całe ciało. Nazywam y ten żywy i nie­
ustannie czynny organizm psychiczny naszą psychiką, i rozróżniamy w niej 
inteligencję, pamięć, wrażliwość, wyobraźnię, intelekt, wolę, uczucie, wyobraże­
nia, usposobienie, różne skłonności, a wreszcie ich ogólny układ, mentalność 
i charakter“ (str. 53—54).

Z tego wynika niedwuznacznie, że Rozwadowski świadomość i psychikę 
rozważał jedynie na tle ciała i materji, podobnie jak jego główni przewodnicy 
na tej drodze: W undt i Bergson. Do praw dy życia nie zaliczał pewności prze­
trwania po śmierci całej psychiki człowieka, a jednak mówi wyraźnie, że ta

*) 13. I II . 1935. B y ł p ro fe so re m  U n iw . J a g ie l lo ń sk ie g o  i p re z e se m  P o lsk ie j 
A k a d e m ji  U m ie ję tn o śc i. (P rzy p . red .)
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świadomość istniała przed urodzeniem “) i będzie istnieć po śmierci, lecz nie 
zastanawia się nad jej zasadnicza tożsamością w tych trzech fazach. Także 
unika stwierdzenia istnienia Boga i raczej używa wyrazu W szechżycie, W szech- 
rzeczywistość — dodając tylko, że to sam o bywa nazyw ane Bogiem. Więc 
Rozwadowski w  swem określeniu praw dy życia istotnie z nadzw yczajną roz­
tropnością ogranicza się do minimum pewników, nie sięgając poza zwykle 
doświadczenie biologiczne.

Człowieka zna jako wcielonego ducha, nie odróżniając w nim ducha od 
ciała i nie określając bytu bezcielesnego ducha. Również całość Bytu zna jako 
W szechżycie, nie sięgając swą intuicją poza wszechświat do Twórcy. A jednak 
w tych względnie zacieśnionych ram ach doczesnego doświadczenia przepro­
wadza nader przenikliwie dowód prawdy, że człowiek poszczególny jest za­
leżny od całości, że jeśli chce tę całość pojąć, musi się wyzbyć egoizmu, ego- 
tyzmu, lenistwa, próżności, megalomanii, musi swe ograniczenia uznać i poddać 
się powszechnemu prądowi istnienia.

Rozwadowski uczy nas pokory, sam jest pokorny i, ograniczając się do 
minimum o wiele skromniejszego niż dogmat wielkich filozofów, tern skutecz­
niej przekonywa czytelnika, naw et pozbawionego w iary religijnej, że prąd 
odśrodkowy wyodrębnienia powinien być zrównoważony przez uznanie prawa 
i siły nad nami. P raw da ta, z wielu stron oświetlana, jest w yrażona subtelnie 
i przekonywująco, jakby osobiste odkrycie, bez nacisku żadnego na konsek­
wentny rozwój myśli ludzkiej, k tóry  już wielu do tegoż samego odkrycia dopro­
wadził. Niema śladu, by Rozwadowski czytał Cieszkowskiego, Libelta, lub 
późniejszych filozofów polskich.

W  1917 r. pisał, że „może teraz przyjdzie czas na polską filozofię“ — 
jakby tej polskiej filozofii jeszcze nie było. Zaważyło na jego umyśle zbyt w y­
łączne zajmowanie się niemieckimi filozofami, których długi szereg wylicza 
w swoim bardzo interesującym i pouczającym wstępie Adam Krokiewicz. Nie 
znać także zajęcia się francuską myślą. Zresztą Rozwadowski był sam myśli­
cielem i nie potrzebował czerpać praw dy z dzieł cudzych. Książka jego, choć 
niewykończona, pozostanie dokumentem pierwszorzędnego znaczenia, przy­
stępnym  nietylko dla przyszłych polskich filozofów, ale dla najszerszych 
w arstw  wykształconych Polaków. Jest ona wartościowa nietylko przez prawdę, 
k tórą zawiera, lecz także jako wzór prostego i jasnego, trzeźwego stylu, w któ­
rym  autor w yraża swe myśli.

„Obiektywnie danym jest także jedyny sposób i środek zaradczy i życie 
nas popycha i kieruje ku niemu stale i nieuchronnie, i chodzi właśnie i jedynie 
o to, aby ten fakt obiektywny, ten stosunek jednostki do wszechrzeczywistości 
raz jasno sobie uświadomić, i to, co je st nam z przyrodzenia i z góry  dane, ale 
co jako niezrozumiale, a sprzeciwiające się naszemu egotyzmowi odczuwamy 
jako narzucone, wymuszone i przykre, zamienić przez zrozumienie w chętną, 
czynną, pełną ufności współpracę. W ówczas człowiek przestaje być tępym, 
pełnym nienawiści i buntu niewolnikiem, poruszającym  się i pracującym  nie-

*) S tr .  X C II: „ K ażd y  cz ło w iek  ro d z i s ię  i u m ie ra ,  a to li  a n i  c h w ila  n a ro ­
d z in  n ie  o z n a cz a  a b s o lu tn e g o  p o c z ą tk u , a n i  też  c h w ila  ś m ie rc i n ie  o z n a c z a  
a b -o lu tn e g o  k o ń c a  c z ło w iek a , k tó ry  p rze c ież  a n i  n ie  p o w s ta je  z n ico śc i, a n i  też  
n ie  ro z ta p ia  s ię  w  n ico ść , lecz ro d z i się , ży je  i u m ie r a  w n ie ro z e rw a ln y m  z w ią z k u  
z w sz e c h rz e c z y w is to śc ią ; m ó w iąc  w ięc, że cz łow iek  je s t  ś m ie r te ln y , m ó w im y  za  
m a ło , m ó w iąc  zaś, że je s t  n ie ś m ie r te ln y m , m ó w im y  za d u ż o . '
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chętnie, tylko z musu i pod batem, mimo i wbrew swej woli; wówczas wyzwala 
się i staje się chętnym, ufnym współpracownikiem i wspólnikiem — wszech- 
życia, tej niepojętej, nieogarnionej siły, której przejawem jest W szechrzeczy- 
wistość, a którą ludzkość po starem u, rożnem i mianami, Bogiem nazywa. Piszę 
to poprostu, obrazowo, może dziecinnie i niedołężnie, ale to nie frazesy, tylko 
wyrażenie elementarnej, przepotężnej, bijącej z życia i życiowej oczywistości. 
Zrozum, człowiecze, że jesteś wspólnikiem niby W szechfirmy, obejmującej 
wszystko; że zatem prosty rozum nakazuje ci tak żyć, aby z tego płynęła 
korzyść i dla ciebie i dla niej, bo wasz interes jest wspólny. Jeżeli zostaniesz 
zawsze ślepą jednostką, w yłażącą ze swej nory tylko po to, aby nagrabić, co 
się da, nazabijać, ile się da i napaskudzić, to — chociażbyś miał norę napchaną 
łupem od góry  do dołu — „interes“, czy „przedsiębiorstwo“ twego życia zupeł­
nie się nie udały, zaszkodziłeś sobie i „Firmie“. Zrozum, człowiecze, że 
wszystko, co żyje, mozoli się i spełnia wspólną, olbrzymią pracę — taką jest 
konieczność życia, i taka jest widocznie wewnętrzna, prawłasna konieczność 
Firmy. Ponadto i poza to nie posuniemy się nigdy, ale dosyć nam na tern.“

Takich ustępów wymownych, proszących się o przytoczenie, książka Roz­
wadowskiego zaw iera bardzo wiele, a piękno i jasność języka zachęcają, by 
ją wielokrotnie odczytywać. Jest w niej poważny ton m ędrca przemawiającego 
do tłumów, ton inny niż Cieszkowskiego, ale m ający wiele z nim wspólnego. 
Widocznie Rozwadowski pojmował Boga rozumem, i tylko rozpowszechnione 
nadużycie imienia Bożego w strzym yw ało go, by Boga po imieniu nazwać, 
wyznać i uznać. Ale treść jego myśli jest skierowana ku najwyższej rzeczy­
wistości, której najwięksi filozofowie nie wstydzili się nazwać pokornie Bogiem 
razem z pospólstwem i gminem.

Z książki nie wynika, czy Rozwadowski po długim okresie pozytywizmu 
nauczył się modlić. Ale cały jego manifest jest bezwiedną, błagalną modlitwą, 
wyznającą małość i słabość człowieka wobec wielkości Bożej, i z tego względu 
ta próba filozofji lingwisty zyska stałe swe miejsce nietylko w literaturze filo­
zoficznej, ale także w  literaturze religijnej, obok „Ojcze nasz“ Cieszkowskiego. 
Jest to testam ent m ądrego i zacnego człowieka, zasługujący na uwagę całego 
narodu, z którego ten myśliciel wyrósł. Ze względu na w yjątkow y urok opano­
wanego słowa niełatwo będzie ten dokument uprzystępnić w obcych językach, 
choć już jeden uczeń nieboszczyka, Amerykanin D. Carr, próbował dokonać 
przekładu angielskiego, a zięć zmarłego, M. Rozwadowski, dokonał przekładu 
francuskiego.

„Praw da Życia“ jest dziełem tak wybitnie i charakterystycznie polskiem, 
że nie łatwo będzie w yrazić ją w  obcych językach. Autor swojem dziełkiem 
odrazu zajął miejsce wśród największych myślicieli polskich — w tym  szeregu, 
który się u nas rozpoczął od Gołuchowskiego, gdy w 1821 roku objął on katedrę 
filozofii w Wilnie.

W  dziele Gołuchowskiego „Filozofja i Życie“, wydanem w 1822 roku mógł 
Rozwadowski odnaleźć niejedną myśl, którą później rozwinął, ale nie widzimy 
w „Praw dzie Życia“ żadnego śladu rodzimej tradycji filozoficznej. Związek 
jednak istnieje, i wartoby tę ciągłość polskiej myśli, niezależnie od m aterial­
nych wpływów wykazać, aby charakter Rozwadowskiego jako polskiego filo­
zofa uwydatnić. . ..

Byłoby to bardzo wdzięcznym tematem dla doktorskiej dysertacji k tó­
regoś z uczni Rozwadowskiego. Polskością tchnie jego wykład, i do polskiego
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dogmatu należy ten nacisk przez niego kładziony na słabość człowieka i na 
potęgę Boga, z którym  człowiek powinien współdziałać, jeśli ma osiągnąć 
szczęśliwość wiekuistą, do której jest przeznaczony.

Jakkolwiek wielkie i uznane są zasługi Rozwadowskiego na polu języko­
znawstwa, mała książeczka o prawdzie życia zapewni mu niewątpliwie trwalszą 
sławę, i będzie dla współczesnej młodzieży takim przewodnikiem, jak przez 
wieki dla wierzących było „Naśladowanie C hrystusa“ Tom asza a Kem pis, dziś 
wskutek uprzedzeń antyklerykalnych mniej pociągające. Rozwadowski uczy 
tej samej pokory i uwielbienia Boga, co jego wielki poprzednik.

Rom an J ó z e f  M oczulski (W arszawa)

Różokrzyżowcy
ich historja, organizacja oraz ideologja

C iąg  d a lszy .

H istoria tradycyjna.

(EGIPT)

Egipt, odwieczny kraj tajemnic, jest według tradycji kolebką różokrzyżow- 
ców. Z tego kraju najwznioślejszych idej mistycznych ma się wywodzić rów­
nież W ielkie Białe Bractwo. W początkach XVIII dynastii cywilizacja egipska 
doszła do tak niezwykłego rozkwitu, że możemy go śmiało porównać z epoką 
Renesansu europejskiego. W iedzę zdobytą wówczas starano się utrwalić i prze­
kazać następnym  pokoleniom, zakuwając ją  w kamienne hieroglify obelisków 
i murów świątynnych. Jednak głębsza wiedza, dotycząca tajemnic przyrody, 
nie mogła być powierzona masom w sposób tak otwarty. Starano się ją ukryć 
pod powierzchnią życia, zachowując dla nielicznych wybranych jednostek. Było 
to przyczyną powstawania poszczególnych ugrupowań, skupiających ludzi naj­
bardziej uczonych, umysłów przerastających poziom współczesny w celu dal­
szego studiowania i rozszerzania zdobytej w iedzy o tajemnicach życia.

G rupy te, a raczej „szkoły“ , zbierały się w odludnych miejscach, • aby 
uniknąć ciekawości niepowołanych, a członkowie ich w miarę rozwoju tej „głęb­
szej w iedzy“ wznosili się na coraz w yższe stopnie rozwoju. W  ten to sposób 
położone zostały fundamenty dla przyszłych związków i organizacyj tajnych, 
poświęconych wiedzy tradycyjnej. Ruchem tym  interesowali się również władcy 
tej krainy, udzielając mu jak największego poparcia. Było to specjalnie zaakcen­
towane w okresie XVIII dynastii. W edług tradycji A h m o s e  I (1580—1557 
p. n. Chr.) był pierwszym, który  pono przyjął oficjalnie udział w  pracach tych
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tajnych związków. Również i jego następcy, jak: A m e n h o t e p  I, T h u t -  
m o s e  1, H a t s h e p s u t ,  T h u t m o s e  II, brali żyw y udział w  działalności 
„szkól“, umacniając ich rozwój. Za czasów Faraona T h u t m o s e  III (1500— 
1447 p. n. Chr.) dokonała się ostateczna konsolidacja tajnego Bractwa. Sam 
Thutmose III przyjął godność kierownika związku, opracowując zasady orga- . 
nizacyjne, które jakoby przetrw ały stulecia. Następcy Thutm ose III, a miano­
wicie: A m e n h o t e p  II (1448— 1410 p. n. Chr.) oraz A m e n h o t e p  III 
(1911— 1375 p. n. Chr.) kontynuowali tę pracę, doprowadzając do wielkiego 
rozwoju stowarzyszenie, założone przez swych poprzedników. Dopiero jednak 
za panowania słynnego reform atora religijnego Faraona A m e n h o t e p a  IV 
(1378 p. n. Chr.) osiągnęło Bractw o pełnię swego rozwoju.

Amenhotep IV rozpoczął walkę z religją panteistyczną, panującą wówczas 
w Egipcie, s tarając  się na miejsce wielu Bogów wprowadzić w iarę w  „Jedynego 
Boga“. Arthur E. P. Weigall, główny inspektor W ydziału Antycznego Górnego 
Egiptu, pisze na ten tem at: „Jak błysk oślepiającego światła w ciemnościach 
nocy „Aton" (słoneczny symbol prawdziwego Boga) przejawił się na chwilę 
w czarnych mrokach Egiptu, aby szybko zniknąć, będąc jakby pierwszym zwia­
stunem nadchodzącej religji w  jedynego Boga. Zdawać by się mogło, że Bóg 
W szechm ocny objawił się na chwilę w Egipcie“. Niewątpliwie ta w iara w Jedy­
nego Boga, wprowadzona przez Amenhotepa IV, była pierwszym przejawem 
zewnętrznym tajnego Bractwa, które w iarę tę dotychczas przechowywało 
w swych tajnych świątyniach.

Amenhotep IV zbudował nową stolicę „El Amurna" na płaszczyznach Helio­
polis na skraju pustyni, porzucając Teby, siedlisko pogańskiego Boga Ammona. 
W  tej nowej stolicy wybudował wielką świątynię, w formie Krzyża, przezna­
czoną wyłącznie dla Bractwa. O statnie wykopaliska czynione w  El Amarnie 
(patrz sprawozdanie w  tygodniku „London News“ , luty 1935), rzuciły bardzo 
wiele światła na tę sprawę i potw ierdzają prawie w  całości istnienie tajnego 
Bractwa w murach El Amarny. W  tej to nowej świątyni powstać miał pierw­
szy klasztor, w którym  zgromadzili się Bracia tajnego Związku. W ciągu tych 
lat przebywania w El Amarnie skrystalizow ały się zupełnie form y zewnętrzne 
organizacji B ractwa i zostały tam również położone podwaliny pod tę o rga­
nizację w jej dalszych przejawach m aterialnych. Ostatnie lata swego życia 
poświęci! Amenhotep IV opracowaniu cudownych symboli mistycznych, które 
przez wiele następnych wieków byty drogowskazami dla szukających prawdy. 
Miał on być również pierwszym twórcą symbolu Róży Krzyża, k tó ry  następnie 
stal się oficjalnym znakiem B ractw a i jego nazwa.

Niestety panowanie Faraona Amenhotepa IV, „Króla żyjącego w Prawdzie , 
nie było długotrwałe i szybko po nim nastąpiły „mroki nocy“ religji mono­
teistycznej, a Bracia Tajnego związku skryli się znów w miejsca niedostępne 
dla zwykłych śmiertelników. J a m e s  B r e a s t e d ,  prof. Egiptologji Uniwer­
sytetu w  Chicago, pisze w  swej p racy  „History of Egipt“ o tym  rzeczywistym 
założycielu Bractwa Różokrzyżowców w sposób następujący: „Świat nowo­
czesny nie poznał jeszcze dostatecznie roli, ani też nie ocenił należycie tego 
człowieka, k tó ry  w  okresie tak bardzo od nas odległym, w warunkach tak nie­
zmiernie trudnych, stał się pierwszą indywidualnością świata.“

Ze śmiercią Amenhotepa IV, zwanego Aknaton, w roku 13o0 przed naro­
dzeniem Chrystusa, zakończył się pierwszy okres działalności i rozwoju Brac­
twa. Następne wieki ery  przedchrześcijańskiej nie przynoszą nic zasadniczego.
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Coraz więcej tylko cudzoziemców, a przedewszystkiem Greków, starało  sie 
nawiązać kontakt z Bractwem. B e n e d i c t u s  F i g u l u s ,  różokrzyżowiec, 
tak pisze w swej historii B ractw a: „Około roku 1680 wielu Greków przedostaje 
się do Egiptu w poszukiwaniu światła głębszej wiedzy. Niestety większość 
z nich, zebraw szy nieco wiadomości, zaniechała dalszych studjów i dumna z na­
bytej wiedzy założyła w łasne szkoły.“

Ilustruje to największe niebezpieczeństwo, z jakim Bractwo stykało się 
zawsze. Wielu bowiem szuka wiedzy o prawdzie, niewielu jednak ma dosta­
teczną wytrwałość, aby doprowadzić swe studja do końca. W iększość z  nich, 
poznawszy pierwsze jej zasady i pod wpływem wielkości o tw artych przed 
niemi horyzontów, porzuca naukę i pełna dumy uważa się za nauczycieli god­
nych uczenia innych. Z tąd właśnie płyną te liczne „szkoły" i kierunki Różo- 
krzyzowe, jakie od wieków nieustannie powstają, aby przejść w  zapomnienie.

Pierwsze jednak poważniejsze rozwinięcie działalności B ractwa poza gra­
nice Egiptu nastąpiło dopiero poczynając od roku 950 p. n. Chr., gdyż w tym 
właśnie czasie coraz więcej Greków nawiązywało kontakt z Bractwem, aby 
następnie jego i deje i nauki przenieść do swej ojczyzny. Do tych pionierów 
Bractwa na terenie Grecji należał S o l o n  (618—550). Był on pono pierwszym 
członkiem Bracwa nieegipcjaninem. Również i Pythagoras, urodzony w  Samos 
w roku 582, miał się udać do Teb, gdzie został przyjęty  do B ractwa w  roku 531 
i osiągnął w  nim najw yższe stopnie wtajemniczenia. Od tego czasu coraz więcej 
w ybranych umysłów świata zachodniego udawało się na W schód, aby przekro­
czyć „próg“ wiodący do świątyni w iedzy „pełnej Światła“.

W  ciągu okresu, poprzedzającego Narodzenie Chrystusa, Bractwo nabiera 
znaczenia nie tylko już na terenie Egiptu, lecz wpływ jego sięga daleko poza 
jego granice. W  tym też czasie przyjm uje ono ostatecznie nazwę Różokrzyżow- 
cow i tw orzy wielki krąg zewnętrzny, którego wewnętrzną, niewidzialną ko­
mórką staje się „Wielkie Białe Bractwo“, skupiające najw yższych kierowni­
ków. Równocześnie tw orzy się szereg afilacyj bractwa, jak np.: Esseńczycy 
w Palestynie i Terapeuci w  Grecji. Pierwsi założyli pono na górze Karmel 
swoją świątynię i centrum wtajemniczenia. U schyłku ery  przedchrześcijańskiej 
W ielkie Białe B ractw o przenosi ośrodek swej działalności do Heliopolis, gdzie 
tw orzy  się nowy klasztor oraz św iątynia B ractw a (znana pod nazw ą świątyni 
Heliosa lub słońca). Pom iędzy górą Karmel i Heliopolisem nawiązują się bar­
dzo ścisłe związki i współpraca. W  przededniu narodzin Jezusa wielkie archiwa 
Bractwa utrzym yw ane dotychczas w  Heliopolis zostają przeniesione na górę 
Karmel. W  tym samym również czasie Esseńczycy w raz z innemi członkami 
B ractw a Różokrzyżowców przygotow yw ują się na przyjęcie W ielkiego Po- 
słannika boskiego.

Narodziny Jezusa stają  się dla B ractw a momentem przełomowym, gdyż są 
realizacją i spełnieniem się jego oczekiwań. W  ciągu życia Jezusa Bractwo 
poświęca się całkowicie pomocy w  przejawieniu się i umocnieniu Jego posłan­
nictwa na ziemi. Następnie zaś czynnie uczestniczy w  rozpowszechnieniu zasad 
w iary  podanej przez Chrystusa.

W  kilkaset la t po ukonstytuowaniu się Kościoła Chrześcijańskiego, Najwyż- 
sza Świątynia Bractwa, jak również biblioteki i archiwa zostają przeniesione 
z  góry Karmel do jednej z najbardziej odludnych i niedostępnych miejscowości 
Tybetu, gdzie ostatecznie tw orzy się centrum działalności Wielkiego Białego 
Bractwa. W  ciągu całego okresu Chrześcijańskiego praca B ractw a nie uległa

178



przerwie, kontynuuje ono nieustannie swą konstruktywną działalność dla dobra 
ludzkości, tw orząc centrum w iedzy mistycznej, okultystycznej i ścisłej. Zawsze 
tolerancyjne, w yższe ponad tarcia religijne i sekciarskie, B ractw o krzewiło 
ideję b raterstw a i pojednania ludzkości. W  ciągu całego tego czasu Wielkie 
Białe Bractwo powoływało do życia szereg różnych organizacyj, których for­
ma zewnętrzna była dostosowywana do epoki, w  której się one przejawiały. 
Były to jednak zawsze części istotne tego samego ciała, zgrupowane wokół 
centralnego słońca, jakim było Bractwo, skąd nadchodziły wskazówki i w y­
tyczne dla pracy. W  ciągu wieków niedostępna siedziba Bractwa stała się 
ośrodkiem prawdziwego wtajemniczenia człowieka, do którego to centru odby­
w ały się nieustanne pielgrzymki ze wszystkich krajów  świata. W ielkie umysły 
wieków minionych, myśliciele szukający prawdy, oraz reform atorzy stukali do 
bram zewnętrznego koła Bractwa, a w  archiwach Zakonu zachowały się jakoby 
długie spisy nazwisk, nierozłącznie związanych z historią postępu ludzkości.

Okres w ypraw  Krzyżowych sprzyjał nawiązaniu bezpośrednich stosunków 
pomiędzy światem Zachodu a tajnemi szkołami Wschodu. W  tym to okresie 
pielgrzymek do Ziemi Świętej rycerzy  francuskich, zapoczątkowana została 
praca B ractw a Różokrzyżowego w Europie Zachodniej, przyczem południe 
Francji stało się kolebką tego ruchu. W  roku 778 uczony A r  n a u d został 
pono w ysłany przez C h a r l e m a g n e  do Jerozolimy celem szukania prawdy. 
T radycja głosi, że został on następnie skierowany do Egiptu, gdzie w  Tebach 
miał zostać p rzy ję ty  do B ractw a Róży Krzyża. Uzyskał wówczas pełno­
mocnictwa dla zorganizowania p racy  Zakonu na terenie Francji. W  jednym 
z klasztorów  koło Milan we Francji znaleziono list Am aud‘a  pisany do Charle­
magne, w którym  opisuje on Bractwo jak „cichych uczonych, ubranych w białe 
szaty  tak czyste, jak ich charaktery“. Po powrocie Arnaud‘a  do Francji w roku 
802 został utw orzony pierw szy ośrodek Zakonu w Tuluzie, która odtąd stała 
się jedną z najbardziej mistycznych miejscowości Francji. (W  archiwach Za­
konu Różokrzyżowców francuskich zachowała się jeszcze do dnia dzisiejszego 
część dawnego ołtarza, jaki znajdował się w  pierwszej świątyni Różokrzyżowej 
na ziemi francuskiej, zbudowanej w  Tolosa — starodawnej miejscowości, obec­
nie znajdującej się w ruinach — niedaleko od Tuluzy).

Od tego czasu datuje się niezwykle ożywiona działalność różokrzyżowców 
we Francji. W  niedługim czasie zorganizowano szereg ośrodków, z których 
jeden założony w Lyonie cieszył się wielką popularnością do czasów ostatnich. 
Szczegóły dotyczące tego okresu zostały zebrane przez niejakiego P h o n a i r e, 
k tó ry  był jakoby historykiem Zakonu w  latach 1132-34. W  czasach tych archi­
wa Zakonu znajdowały się w Dongeon w Tuluzie, gdzie prowadzono ostatnio 
poszukiwania historyczne. Z Francji działalność Zakonu przeniosła się następnie 
do Niemiec, gdzie rozwój jej staje  się jeszcze silniejszy niż we Francji. T ra­
dycja w skazuje na W orm s, jako na miesce, w którem założony został pierwszy 
ośrodek Zakonu (rok 1100).

Zanim pójdziemy dalej szlakiem wskazanym nam przez historję tradycyjną, 
nie od rzeczy będzie zapoznać się z niezwykle ciekawą i charakterystyczną 
cechą Zakonu Róży Krzyża. W edług starodaw nych praw, rządzących rozwo­
jem Zakonu, winien on przejawiać się nazew nątrz tylko w pewnych równych 
sobie odstępach czasu. W  działalności więc Zakonu w ystępuje jakby pewna 
równomierna cykliczność. I tak działalność zewnętrzna ograniczona jest do 
108 lat, poczem następuje zanik tych czynności na następne 108 lat. Każda
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z samodzielnych gałęzi Zakonu, czy też jego afilacja, wybiera oficjalną datę 
swych narodzin, innemi słowy oznacza ścisłą datę swego rzeczywistego po­
wstania. Od da ty  tej oblicza się następnie okres wspom niany wyżej. Pełny cykl 
od jednych urodzin do regeneracji winien więc obejmować 216 lat. Przyczem  
w ciągu pierwszych 108 lat Zakon przejawia się nazew nątrz — „żyje“, nato­
miast w ciągu następnych 108 lat działalność ta całkowicie „zam iera" w swych 
przejawach dla świata, aby po 108 latach takiego „uśpienia“ odrodzić się do 
nowej działalności. Jes t to jakby symbol życia i odrodzenia człowieka. Badając 
historię Zakonu rzeczywiście musimy stw ierdzić tę „cykliczność“ jego pracy 
i prawdopodobnie te właśnie nagle przerw y i pozornie niewytłumaczone zani­
kanie wszelkiej akcji nazewnątrz, były interpretowane przez wielu badaczy 
jako kompletny zanik organizacji jako całości.

Ody nadchodziła chwila odrodzenia Zakonu w danym kraju, jego najwyżsi 
kierownicy wydawali „manifest“ ustanaw iający nowy cykl pracy. W  okresie 
wczesnego średniowiecza, gdy sztuka drukarska nie była jeszcze znana, zawia­
domienie takie podawano sobie tylko z ust do ust. 1 to właśnie tłumaczy brak 
dostatecznych danych o działalności Zakonu w  tych czasach. Natom iast w yna­
lazek sztuki drukarskiej i możność wydawania manifestów drukowanych łączy 
się odrazu z pozornym  ożywieniem działalności Różokrzyżowej. Odrodzenie 
Zakonu przedstawiane było jako „otworzenie grobu“, w którym  znajdywano 
„ciało“ M istrza Zakonu, mitycznego C hristiana Rozenkreutza, w raz z ręko­
pisami zlożonemi do grobu po jego śmierci. Opis ten jest jednak najzupełniej 
alegoryczny i nie należy go brać dosłownie. Fakt regeneracji Zakonu w  Niem­
czech na początku XVII wieku został ujawniony właśnie dzięki rozwojowi 
sztuki drukarskiej, co umożliwiło wysłanie wiadomości w świat pod postacią 
ksiąg o treści symbolicznej, najczęściej zupełnie niezrozumiałej dla czytelni­
ków. W  wypadkach takiego nagłego odrodzenia Zakonu opinja publiczna była 
przekonana, że chodzi tu o przejaw  działalności jakiegoś zupełnie nowego sto­
w arzyszenia, gdyż nikt nie pamiętał momentu „śmierci“ C hrystiana Rozen­
kreutza — Zakonu Różokrzyża, w  danym kraju  z przed 108 lat. W  wieku XVII, 
a  więc w momencie rozwoju piśmiennictwa drukowanego, fakt przejawienia 
się działalności Zakonu w Niemczech stal się prawdziwą sensacją, k tórą roz­
poczęto komentować w  licznych księgach tej epoki. Łączyło się to z faktem 
w ydania przez Zakon słynnej ,fa m a  Fraternitatis", która, adresow ana do uczo­
nych Europy, wywołała ogrom ne zainteresowanie. W  czasach tych bowiem 
wydanie książki wzbudzało zawsze zaciekawienie, gdyż ilość czytających była 
bardzo ograniczona. B yło to zresztą jakoby po myśli Bractwa, które do tych 
czasów przywiązywało wielką wagę ze względu na Reformację i pragnęło zwró­
cić uwagę na swoją akcję. W spom niana „Fama" zgodnie ze zwyczajem  różo- 
krzyżowym  w ydana była pod symbolicznym nazwiskiem. W edług tradycji rze­
czywistym  autorem  „Fam y“ był S ir Francis Bacon. Obecnie jasnem się staje, 
że znalezienie „ciała“ Christiana Rozenkreutza nie należy brać w  znaczeniu 
dosłownym, jak również że Christian Rozenkreutz nie był założycielem Zakonu 
w roku 1610 czy nieco wcześniej. Christian Rozenkreutz oznacza po niemiecku 
poprostu: Chrześcijanin R óży  K rzyża  i jest tylko symbolem idei a nie żywym 
człowiekiem. C. d. n.



K. Chodkiewicz (Lwów) D okończenie c y k lu : „Sen a  rzeczyw istość“ .

Kształcenie świadomości księżycowej
Zaznaczyłem  p rzy  końcu d rug iego  rozdziału  nin iejszej pracy, że jeśli 

ten inny kom pleks naszej świadom ości, jak im  je s t  tzw. św iadom ość księży­
cowa, nie zam arł w  nas bezpow rotn ie  po  rozwinięciu się pełne j św iado­
m ości dziennej i je j  o rg an u  fizycznego, jak im  je s t system  m ózgow o-rdze­
niowy, musi on a  mieć jak iś  cel i ja k iś  sens, bo nic w naturze bez celu i sensu 
nie istn ie je. Jak i to  je s t  sens i cel, postaram  się obecnie wyłożyć.

Jeś li w rócim y do porów nań , jak ie  zestaw iliśm y we w spom nianym  ro z ­
dziale przy  om aw ianiu rozw oju  różnych rodzajów  świadom ości, zobaczy­
my, że trzy  różne rodza je  świadom ości, a więc świadom ość rośliny, zw ie­
rzęcia i człow ieka są w  człowieku reprezen tow ane i zw iązane z pew nym i 
o rganam i fizycznym i ja k o  narzędziam i i przekaźnikam i tej świadom ości. 
System  nerw ow y ludzki sk łada się z 3 zasadniczych części, określanych  ja k o : 
uk ład  m ózgow o-rdzeniow y, układ  sym patyczny (współczulny) i uk ład  p a ra ­
sym patyczny (nervus vagus). W szystkie te  trzy  układy d z ia ła ją  niezależnie 
od siebie, ale są ściśle ze sobą złączone w łóknam i nerw ow em i.1) Każdy 
z tych układów  je s t w ykładnikiem  i narzędziem  je d n e j z  trzech  w ym ienio­
nych rodza jów  świadom ości. 1 tak  uk ład  parasym patyczny  służy  św iado­
mości roślinnej i funkcjom  w egetatyw nym  organ izm u (ro z ro st kom órek  
itd.), uk ład  sym patyczny k ie ru je  rucham i m im ow olnym i narządów  w e­
w nętrznych i je s t fizycznym  instrum entem  świadom ości księżycow ej, zaś 
najw yżej rozw inięty, system  m ózgow o-rdzeniow y je s t przekaźnikiem  ru ­
chów dow olnych, w rażeń od św iata zew nętrznego  i instrum entem  pośred n i­
czącym  p rzy  wyższych funkcjach  psychicznych pełnej św iadom ości dziennej.

K orzystam y świadom ie ty lko  z uk ładu  m ózgow o-rdzeniow ego i m am y 
nad nim pew ną w ładzę, nad dw om a innymi nie panu jem y  i d z ia ła ją  one 
poza naszą w iedzą i w olą. Pow iedział k toś, że łatw iej je s t  zapalić  z W enecji 
zapom ocą rad jow ej s tac ji nadaw czej św iatła e lektryczne w M elbourne 
w A ustralji, niż pok ierow ać traw ieniem  we w łasnym  żołądku. I słusznie, bo 
tam  p racow ała  św iadom ość dzienna i w oła człowieka a tu  w ola człow ieka 
je s t bezsilna. O becne czasy są p rzeznaczone do  rozw inięcia do najw yższej 
w ysokości uk ładu  m ózgow o-rdzeniow ego i św iadom ych w yższych w ładz 
psychicznych, ja k  logiczne m yślenie, w nioskow anie, nauka, log ika  i m a te ­
m atyka. T o  je s t  zadanie naszej a ry jsk ie j rasy. M a ona rozw inąć w pełni 
tzw. ciało m yślow e, czw arty  człon  w  skom plikow anej złożoności natury  
ludzkiej, bo jesteśm y w  czw artem  w cieleniu naszej ziemi i człon ten  w obec- 
nem w cieleniu m a być w  zupełności w ypracow any. P o tem  przy jdz ie  kolej 
na człony następne. I cały p anu jący  na świecie obecnie m aterja lizm  został 
ludzkości celowo narzucony  p o to , by  ją  zmusić do p racy  nad tym  właśnie 
członem . Ta zim na i tw arda  nauka, to  w yrzekanie się ducha i je g o  spraw, 
ten ko losalny  rozw ój nauki i techniki je s t  w ynikiem  rozw oju  wyższych 
w ładz psychicznych człowieka, m ających siedzibę w je g o  ciele m yslowem .

Ale rozw ój nie idzie w tym  jedynie  k ierunku  z rów noczesnem  zam ed-

to su “ .
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baniem  ciał innych. Ten wiek w zm ożonej k u ltu ry  i cyw ilizacji p racu je  
rów nocześnie i nad innem i ciałam i i p rzystosow uje  je  do w zm ożonego ro z ­
w oju  ciała m yślow ego. Zm ienia się i uszlachetn ia rów nocześnie tak  ciało 
eteryczne ja k  też i ciało  astra lne, oba te ciała uszlachetn iają  się coraz b a r­
dziej i nab ierają  pew niejszych kon tu rów  i piękniejszych odcieni barw . W y­
chowanie, re lig ja  i sztuka tran sfo rm u ją  pow oli ciało  e teryczne ludzi naszej 
rasy, zaś p raca  społeczna, działanie dla dobra  drugich, opanow yw anie siebie 
w yw iera odpow iednie działanie na ciało astra lne  człowieka. Tern różnim y 
się od ludzi dzikich, ep igonów  poprzednich  ras, że m am y w szystkie n ie­
w idzialne ciała ju ż  na wyższym stopniu  rozw oju .

P raca  ta  i te n  rozw ój odbyw a się poza naszą św iadom ością, dzięki u k ła ­
dowi w arunków , w jak ich  żyjem y i k tó re  nam  te nasze ciała niewidzialne 
zm ieniają i k sz ta łtu ją  dzięki tem u, że kroczym y w trium falnym  pochodzie 
k u ltu ry  i cywilizacji. Nie dorzucam y nic ze siebie do  te j p racy  nad nami 
i jaźn ią  naszą a szkoda, bo  je s t to  n ie ty lko  możliwe ale i pożądane. M ożli- 
wem je s t  czynnie i św iadom ie przyczynić się do  szybszego rozw o ju  i p rz e ­
kształcenia tych niewidzialnych ciał i uzyskać tym  sposobem  przed  innymi 
to , co kiedyś stan ie  się udziałem  całej ludzkości na w ygodnej szerok ie j d ro ­
dze ew olucji pow szechnej. M ożem y przez szybszy i świadom y rozw ój ciał 
n iew idzialnych uzyskać now e w ładze psychiczne i rozw inąć now e stany  
świadom ości. T aka celowa p raca duchow a nad sobą nazyw ana je s t  w o k u l­
tyzm ie j o g ą .  Zatrzym ujem y w yraz indyjski, bo  nie m am y na określenie  
te j p racy  odpow iedniego w yrazu polskiego. Zatem  jo g a  je s t  świadom ą 
i zam ierzoną p racą  nad szybszym  rozw ojem  cial wyższych człowieka, nad 
podniesieniem  ich na w yższy stop ień  rozw oju  i uzyskanie p rzez  to  w yż­
szych w ładz psychicznych. P raca  ta  nie je s t  żadną anom alją, bo  każde ćw i­
czenie i nauka d a ją  u uczniów  pilnych i pracow itych lepsze wyniki, niż 
u uczniów leniw ych i obo jętnych . Lepiej zdobyw ać, niż trw ać w bezruchu. 
Zresztą ju ż  C hrystus pow iedział, że „gw ałtow nicy  zdobyw ają  K rólestw o 
Niebieskie", tedy s tu d ju jący  i upraw ia jący  jo g ę  będzie takim  gw altow ni- 
kiem  w yprzedzającym  szary  ogó ł, w ędru jący  pow oli po  szerok iej i u ta rte j 
drodze  ew olucji pow szechnej.

1 tu  stud jum  snów  i ćwiczenia w rozw o ju  świadom ości księżycow ej 
o tw ie ra ją  nam  jed n ą  z natu ralnych  i na jm n ie j niebezpiecznych d ró g  do  ro z ­
w o ju  ciała astra lnego , św iadom ości astra ln e j (księżycow ej) i tern sam em  
do  św iadom ego w ejścia w świat astralny , co od  w ieków  było pragnieniem  
i m arzeniem  m agów  i innych ludzi oddających  się tzw. naukom  tajem nym . 
P rak ty k u jący  m ag ję  s ta ra ł się przez d ługo le tn ią  dyscyplinę, posty , u m a rt­
w ienia, d rob iazgow o usta lone  obrzędy  itd. wydzielić się ciałem  astralnem  
z ciała fizycznego i odbyw ać świadom e podróże i w ędrów ki w  świecie a s tra l­
nym, poczem  pow racać do ciała fizycznego, a w rażenia  z te j pod róży  za ­
pam iętać  i p rzenosić potem  do świadom ości dziennej. P rak ty k i tak ie  k ry ją  
jed n a k  zawsze w sobie ogrom ne niebezpieczeństw a. Kto s tud jow al m ag ję  
wie, że tam  czasem  d robne  jak ieś  uchybienie d robiazgow o zestaw ionym  
przepisom  i ry tuałom  m oże dla m aga mieć fa ta lne  n ieraz skutki. E liphas 
Levi opisuje , że g d y  raz w ykonyw ał m agiczne w yw oływ anie a robił to  tu ż  
po  ogoleniu  się i nie zauw ażył, że ma zak rzep łą  k ro p k ę  krw i na brodzie —  
otrzym a! tak  straszne astra ln e  uderzenie, że przez k ilka  dni po leżał w  łóżku 
i na d ługo  odechciało m u się m agicznych p rak ty k . Zatem i tak ie  m agiczne
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wychodzenia astralem  k ry ją  w sobie duże niebezpieczeństw a, zwłaszcza gdy 
p rak ty k u jący  je  nie stoi na odpow iednim  m oralnym  poziom ie.

Tym czasem  we śnie w ędrów ka tak a  je s t chlebem  codziennym . W e śnie 
— ja k  wiemy —  ciało  astralne i duch oddzielają  się od spoczyw ających ciał 
fizycznego i e terycznego  i w iodą w  strefie  astra ln e j sam odzielne życie. 
Tylko, że nie m am y łącznika między świadom ością dzienną a św iadom ością 
księżycową (astra lną), k tó ryby  w rażenia ze stre fy  astralnej przeniósł po 
obudzeniu się do  św iadom ości dziennej i d la tego  nie pam iętam y tych w ra ­
żeń z w yjątk iem  m ałych ich ułam ków , k tó re  są w łaśnie snami.

J a k  się odbyw a ta  w ędrów ka? Tu ju ż  parap sy ch o lo g ja  nie wiele nam 
będzie m ogła pow iedzieć poza tern, że we w szystkich rodza jach  snów  a więc 
we śnie zw ykłym , m agnetycznym  i hipnotycznym  system  m ózgow o-rdze­
niowy je s t w yłączony a duch p racu je  tu  układem  współczulnym . Podobny 
stan  n o tu je  się i u um ysłow o chorych. O błąkanie po lega  w łaśnie na tern, 
że o b łąkany  w yłączony m a od działania system  nerw ow y, m ózgow o-rdze­
niowy a „p racu je “ św iadom ością księżycową. Stąd je g o  przyw idzenia, h a lu ­
cynacje, sym bole podobne do sym bolów  sennych, ba naw et czasem  zdo l­
ności jasnow idzen ia  (znow u ta k  ja k  we śnie) i t. d. W ięcej nic nam p a ra ­
psycho log ja  nie pow ie. M usim y sięgnąć do danych ezoteryzm u, opartych  
na obserw acji ponadzm ysłow ej. O bserw acje te p rzeprow adzane przez ezo- 
teryków , posiadających  zdolność jasnow idzenia  w strefie  astra ln e j, zgodnie 
stw ierdzają, że zachow anie się ciała astra ln eg o  w strefie  astra ln e j podczas 
snu zależy od poziom u rozw o ju  teg o  ciała, więc etycznej i uczuciow ej s tro ­
ny człowieka. A. B esant w swem dziele p t. „M ądrość odw ieczna" tak  opisu je 
te astralne  w ędrów ki podczas snu1):

„ P o d c z a s  s n u  c ia ło  a s tr a ln e ,  s łu ż ą c  za  p o w ło k ę  św ia d o m o śc i, w y m y k a  
s ię  z f izy czn eg o  o rg a n iz m u , p o z o s ta w ia ją c  go w  u ś p ie n iu  ra z e m  z c ia łe m  
e te ry czn em u  A le w  d a n y m  s to p n iu  ro z w o ju ,1) św ia d o m o ść  c z ło w ie k a  n ie  je s t  
jeszcze  o b u d z o n a  w  a s t r a łn e m  cie le , n ie  z n a jd u ją c  tu  m o c n y c h  w s trz ą ś n ię ć ,  
k tó re  j ą  p o b u d z a ją  p o p rze z  fizy czn e  c ia ło . T y lk o  e le m e n ta le  n a jn iż sz e g o  
ro d z a ju  m o g ą  d z ia ła ć  n a  t a k ie  c ia ło  a s tr a ln e ,  w y w o łu ją c  w  n iem  n ie w y ­
r a ź n e  w ib ra c je , k tó re  o d b ija ją c  s ię  w  e te ry c z n y m  i f iz y c z n y m  m ó zg u , ro d z ą  
s n y  o n a j t r y w ia ln ie js z y c h  z m y sło w y c h  ro zk o sz a c h . C iało  a s t r a ln e  u n o s i się 
b e z p o śre d n io  n a d  c ia łe m  fiz y c z n em , t rz y m a n e  p rze z  jeg o  s iln e  p rz y c ią g a n ie , 
n ie  m o g ąc  s ię  od  n ieg o  o d d a lić “ .

„U  c z ło w ie k a  p rz e c ię tn ie  ro zw in ię te g o  ta k  m o ra ln ie  ja k  i in te le k tu a l ­
n ie 1), c ia ło  a s t r a ln e  w y k a z u je  d u ż y  p o s tę p  w  s to s u n k u  do  o p isa n e g o  p rz e d  
c h w ilą ... P o d c z a s  sn u  ta k ie  ro z w in ię te  ju ż  a s t r a ln e  c ia ło  w y m y k a  s ię  ja k  
z w y k le  z f iz y c z n eg o  z t ą  je d n a k  ró żn ic ą , że n ie  j e s t  ju ż  jeg o  jeń c e m . W ę d ru je  
sw o b o d n ie  w  a s t r a ln y m  św iecie , p o ry w a n e  to  tu ,  to  t a m  p rzez  p rą d y  
a s t r a ln e ;  św ia d o m o ść  z a ś  w  n ie m  z a m k n ię ta ,  cho c iaż  n ie z d o ln a  jeszcze  do 
k ie ro w a n ia  jeg o  ru c h a m i,  p o z o s ta je  je d n a k  z u p e łn ie  o b u d z o n a , p o c h ło n ię ta  
r o z k o s z ą  sw e j m y ś lo w e j d z ia ła ln o ś c i4), w ła s n y c h  m e n ta ln y c h  o b razó w , a le  
z d o ln a  też  do o trz y m y w a n ia  w ra ż e ń  p o p rze z  s w ą  a s t r a ln ą  p o w ło k ę  i do 
p r z e tw a r z a n ia  ic h  w  m e n ta ln e  o b razy . T ą  d ro g ą  cz ło w iek  m oże i poza sw em  
fiz y c z n em  c ia łe m  z d o b y w ać  w ied zę , co o d b ija  s ię  n a s tę p n ie  w  jeg o  m ó zg u

‘) P rz e g lą d  T eo zo ficzn y , ro k  1922, zesz . 2— 4, s tr .  73—75.
2) M ów i tu  a u to r k a  o c ie le  a s t r a łn e m  cz ło w ie k a  n ie ro z w in ię te g o , s to ją c eg o  

n a  n is k im  p o z io m ie  e ty c z n y m  i m o ra ln y m , k tó ry  d la  sw e j ew o lu c ji  p o trz e b u je  
g w a łto w n y c h  w ra ż e ń  ró żn eg o  ro d z a ju ,  by  go ro z b u d z ić  i p o d n iec ić  do  czy n u .

8) M ów i tu  a u to r k a  o p rz e c ię tn y m  in te l ig e n c ie  n a s z y c h  czasó w , w ięc  np . 
o u rz ę d n ik u , p ro fe so rze , in ż y n ie rz e , w y k s z ta łc o n y m  k u p c u  itd .

*)  W s p o m n ia ła m  p o p rze d n io , że c ia ło  m y ślo w e  „ w ę d ru je “ z w y c z a jn ie  raz e m  
z a s tr a łn e m .

183



ja k o  ży w y  sen  lu b  w iz ja  a lb o  też  i bez tego  łą c z n ik a  m oże s ię  w sączy ć  n ie ­
zn a cz n ie  w św ia d o m o ść  m ó zg o w ą .1' 5)

A te raz  o ciele astralnem  ezo teryka, k tó ry  świadom ie p racu je  nad ro z ­
w ojem  swych ciał wyższych, podnosząc je  na coraz wyższy stop ień  ro z ­
w oju , mówi A. B esant następu jąco :

„ A s tra ln e  c ia ło  c z ło w ie k a  d u c h o w o  ro zw in ię te g o  s k ła d a  s ię  z n a js u b te l ­
n ie jsz y c h  c z ą s te k  k ażd eg o  p o d d z ia łu  a s t r a ln e j  m a te r j i ,  p rzy c z e m  n a jw y ż sz e  
ich  ro d z a je  p rz e w a ż a ją  z n a cz n ie  w  całości.*) J e s t  w ięc p rze ś lic z n e  w sw ej 
św ie tl is to śc i  i b a rw a c h  o o d c ie n ia c h  n ie z n a n y c h  n a  z iem i, u k a z u ją c y c h  się 
pod w p ły w e m  bodźców  cz y ste j m y śli. O g n is te  „ k o ła “ s ą  te r a z  ja s n o  w id z ia l­
n e ')  i u s p ra w ie d l iw ia ją  sw e  n a z w a n ie , ich  sz y b k i m ia ro w y  r u c h  z d ra d z a  
p e łn ą  d z ia ła ln o ś ć  w y ż sz y c h  z m y słó w . T a k ie  c ia ło  a s t r a ln e  je s t  w  p e łn e m  
tego  s ło w a  z n a c z e n iu  n a rz ę d z ie m  ś w ia d o m o śc i, g d y  z o s ta ło  p o d czas  b ieg u  
e w o lu c ji  u ż y w o tn io n e  w  k a ż d y m  sw y m  o rg a n ie  i p o d d a n e  c a łk o w ite j  k o n ­
tro li  sw eg o  w ła śc ic ie la . G d y  t e n  o p u s z c z a  w  n i m  s w e  f i z y c z n e  
c i a ł o ,  ś w i a d o m o ś ć  j e g o  w c a l e  s i ę  n i e  p r z e r y w a ;  z rz u c a  
ty lk o  z s ie b ie  c ię ż sz ą  p o w lo k ę 8) i c z u je  s ię  s a m  s w o b o d n ie jsz y  bez je j c ię ­
ż a ru . M oże s ię  p o ru sz a ć  z n ie z m ie rn ą  s z y b k o śc ią  i p rz e n o s ić  s ię  w szędz ie  
w o b ręb ie  a s t r a ln e j  s fe ry , n ie  j e s t  ju ż  z w ią z a n y  p rzez  c ia sn e  z ie m sk ie  w a ­
r u n k i .  Jeg o  c ia ło  a s t r a ln e  s łu c h a  b e z w z g lę d n ie  jeg o  w oli, o d b ija  jego  m y śl 
i p o d d a je  s ię  je j .  T ern  s a m e m  jeg o  m o żliw o śc i s łu ż e n ia  lu d z io m  n ie z m ie rn ie  
s ię  z w ię k sz a ją  a  s i l ą  i z d o ln o śc iam i jego  k ie r u je  c n o ta  i d o b ro ć. B ra k  
g ru b sz y c h  c z ą s te k  w  jeg o  a s t r a ln e m  c ie le 8) cz y n i je  n ie z d o ln e m  do r e a g o ­
w a n ia  n a  p o d n ie c a ją c e  p o k u s y  n iż sz y c h  p rz e d m io tó w  p o ż ą d a n ia , k tó re  
o d w ra c a ją  s ię  o d  n ieg o , g d y ż  w y szed ł p oza  s fe rę  ic h  p rz y c ią g a n ia . C ałe 
a s t r a ln e  c ia ło  w ib ru je  ty lk o  w o d p o w ied z i n a  w yższe  w z ru sz e n ia ,  m iło ść  
z m ie n ia  s ię  w o f ia rn e  sa m o o d d a n ie , e n e rg ię  łag o d z i c ie rp liw o ść . Ł ag o d n y , 
s p o k o jn y , p o g o d n y , p e łe n  m o cy  a  bez ś la d u  n ie p o k o ju  —  ta k ie m u  c z ło w ie ­
k o w i w sz y s tk ie  S i d  d  h  i s 10) s ą  s łu ż y ć  g o to w e .“

Czy ten  p rzepiękny obraz, okazany  nam przez A. B esant, nie pobudzi 
nas p rzyna jm n ie j do  spróbow ania, byśm y rozpoczęli gorliw ą p racę nad 
naszem  ciałem  astralnem  celem doprow adzenia  go  chociaż w przybliżeniu 
do  podobnego  stanu  doskonałości?  I tu  w łaśnie w  te j p racy  nad tern ciałem 
i nad uzyskaniem  te j „ciągłości św iadom ości“ , sen, ten poczciwy conocny 
sen  o tw iera  nam pew ną fu rtk ę  we wyższe stany  św iadom ości i w stre fę  
astra lną . P rzez pilne stud jow anie  w łasnych snów, przez szczegółow e za jm o ­
w anie się ich elem entam i, przez stałą  i system atyczną p racę  w tym  kierunku 
pozn ajem y  lepiej naszą ja źń  i kształcić zaczynam y nasze ciało astralne.

Na czem polegać będzie ta  p raca?  O tóż s taran n e  badanie naszych snów 
pozw oli nam  n ie jednokro tn ie  poznać dok ładn iej nasze w nętrze, niż byśmy 
to  m ogli osięgnąć jak im kolw iek  innym  sposobem . Jeśli np. śnię, że mam  
popełn ić  w łam anie i jestem  ju ż  w trakc ie  zabierania  p ieniędzy z rozbitej

6) P rz e ja w ia  s ię  to p o te m  ja k o  p rz e c z u c ia , in tu ic y jn e  b ły sk i  itd .
*) C ia ło  fizy czn e  z e te ry c z n e m  z b u d o w a n e  s ą  z m a te r j i  fizy czn ej, z łożonej 

z 7 s to p n i  g ę s to śc i. S ą  to  s ta n y  s ta ły ,  p ły n n y  i g a z o w y  c ia ła  fizy czn eg o  i 4 s ta n y  
s k u p ie n ia  m a te r j i  e te ry c z n e j c ia ła  e te ry c zn e g o , tj. tzw . e te r  ch e m ic zn y , ro zro d czy , 
p a m ię c io w y  i św ie tln y . Id e n ty c z n ie  z b u d o w a n e  je s t  c ia ło  a s t r a ln e  z m a te r j i  a s t r a l ­
n e j  7 s to p n i  g ęsto śc i. C z te ry  g ę s tsz e  b u d u ją  u c z u c ia  n iższe, z a ś  t rz y  w y ższe  tw o ­
r z ą  s fe rę  u c z u ć  w y ższy ch , j a k  u m iło w a n ie  lu d zk o śc i, p o św ię c a n ie  s ię  d la  id e a łu  
i t. d.

7) A u to rk a  m ó w i tu  o „ lo to s a c h “ (cz a k ra ch ) .
8) T . zh. c ia ło  f izy czn e  i e te ry c zn e , o d  k tó ry c h  s ię  o d łą c z a  p o d czas  sn u .
6) A u to rk a  m y ś li  tu  o c z te re c h  n iż sz y c h  w a r s tw a c h  c ia ła  a s tr a ln e g o ,  z k tó ­

r y c h  b u d u ją  s ię  u c z u c ia  n iższe .
10) S ą  to  m o ce  d u ch o w e , n a d fiz y c zn e .
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kasy i w chwili gdy  z łupem  mam uciekać, w p ad ają  na mnie z boku  ro z ­
pędzone konie a ja  ze s trachu  rzucam  w orek  z pieniędzm i i uciekam , to  sen 
taki mówi mi bardzo  wiele. P o k azu je  mi dokładnie  m o je  w nętrze. Krzyczy 
wielkim głosem , że gdzieś w zakątkach  m o je j jaźn i czają  się popędy do 
kradzieży, że zdolnybym  byl do przyw łaszczenia sobie cudzej własności, 
gdyby  mię m o je  wychowanie i poszanow anie praw a nie pow strzym yw ało 
od tak iego  postępku . Zatem  w podśw iadom ości m o je j tkw ią pew ne instynkta 
zbrodnicze, ty lko  że g lo s sum ienia (owe rozpędzone rum aki) je s t na tyle 
silny, że p o tra fi te  instynk ta  opanow ać.')

Szczegółow e stud jum  snów  zaczyna w nas pow oli rozw ijać pewne nowe 
siły psychiczne, k tó re  s ta ją  się łącznikiem  między świadom ością dzienną 
a św iadom ością księżycow ą. U zyskanie tak iego  łącznika pozw ala nam ściśle 
re jestrow ać  w rażenia, jak ie  odbieram y świadom ością księżycow ą i po ob u ­
dzeniu. się p rzenosić je  do świadom ości dziennej, tzn. pop ro stu  dokładnie 
pam iętać w s z y s t k i e  sw oje sny. Dalszy rozw ój świadom ości księżyco­
wej pozw ala nam d z i a ł a ć  świadom ie w s tre fie  astra ln e j. Nie błąkam y 
się tam  ju ż  bezw olnie unoszeni astralnym i p rądam i, ale d z i a ł a m y  
ś w i a d o m i e ,  w i e d z ą c  c o  r o b i m y  i p o c o  t o  r o b i m y .  Uzy­
skujem y tzw. w okultyzm ie c i ą g ł o ś ć  ś w i a d o m o ś c i ,  św iadom ość 
dzienna nie uryw a się z chwilą zapadan ia  w sen, ale trw a aż do chwili obu­
dzenia się i rozpoczęcia dalszej p racy  na jaw ie w świadom ości dziennej. 
Jasnem  jest, że tak  rozw inięty człowiek, s to jący  na odpow iednim  wysokim  
poziom ie etycznym  i m oralnym , p rzep o jo n y  żądzą służenia i pracy  dla b liź­
nich i dobra  ogó łu  —  m a przed  sobą n ieograniczone m ożliwości. J e s t to  ten 
w łaśnie w ysoko rozw inięty ezo teryk , k tó reg o  ob raz  ciała a stra lnego  dala 
nam A. B esant w cytow anym  poprzedn io  ustępie.

A te raz  prak tyczne wskazów ki, ja k  się zabrać do te j p racy?  O tóż za­
znaczam  na w stępie, że p raca  ta nie je s t  łatw ą. Nie należy się spodziewać, 
że się p r ę d k o  osiągnie wyniki. T rzeba tu n iesłychanej cierpliw ości i sy­
stem atyczności i la t całych stałej pracy . N ajpierw  należy zająć  się sam ym i 
snami. P rzed  zaśnięciem  należy ułożyć się w ygodnie na plecach, zwolnić 
w szystkie m ięśnie, odgrodzić  się od w rażeń zew nętrznych i przybrać o d p o ­
wiednią postaw ę duchow ą, o k tó re j ju ż  poprzedn io  mówiliśmy. N astępnie 
należy się skoncen trow ać duchow o na następu jącą  myśl: „M ogę obserw o­
wać sw oje  sny, obserw uję  je  i będę je  dobrze pam iętał.“ Tę myśl trzeba 
sobie w prost plastycznie w yobrazić w sw ojem  w nętrzu  i z tym  myślowym 
obrazem  należy  zasypiać.

Kolo łóżka trzeba  mieć p rzygo tow any  notes, o łów ek i światło. P rzy  
każdem  obudzeniu się należy  s tarać  się uświadom ić sobie dany sen i k ró tko , 
w p a ru  słow ach go  zanotow ać. R ano p o  pow staniu  trzeba  zanotow ane sny 
p rze jrzeć  i jeszcze raz „pow tórzyć" tak  ja k  lekc ję  szkolną, k tó rą  się p rz e ­
rabia. O bojętnem  je s t, czy sen m a ja k ieś  znaczenie lub jak ą ś  w artość  w ró ­
żebną; chodzi o t o ,  by k a ż d y  sen, k tó ry  pam iętam y, został zanotow any, 
a cały m a te rja l w rażeń sennych danej nocy po pow staniu rano  ugrupow any  
i pow tórzony . W  ten sposób p rzyzw yczajam y ciało astra lne  do nawiązy-

')  P o d a ję  tu  p rz y k ła d  z p ra c y  H. J i i rg e n s a  p. t. „ T ra u m e x e rz itie n “ , s tr .  10.
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w ania ściślejszego k o n tak tu  ze św iadom ością dzienną i budu jem y ów łącz­
nik między obom a świadom ościam i.

Gdy osiągniem y ju ż  pew ną biegłość  w  pam iętaniu  snów, p rzystępu ­
jem y  do następnego  ćwiczenia. N akładam y sobie su g estję  następu jącej 
treści: „Będę te j nocy nie ty lko  sny pam iętał, ale będę celow o działał we 
śnie. P ostępk i m oje  we śnie będą zależne od m oje j w oli; będę działał we 
śnie z całą św iadom ością.“ —  S ugestja  ta  upraw iana p rzez  czas dłuższy da 
nam z czasem  dalsze, b ardzo  ciekaw e wyniki. Zobaczym y, że nasze sny 
staną się zależne od  naszej woli, że będziem y m ogli w kraczać w sferze  snu 
w pew ne strefy , porozum iew ać się z pew nym i ludźmi, zbierać cały  szereg  
doświadczeń. Z czasem , po la tach , sam i się nie spostrzeżem y, gdy  czas snu 
stanie  się dla nas drugiem  życiem , drugiem  polem  pracy bardzo  ciekaw ej 
i bardzo użytecznej, d rogą  prow adzącą nas w światy nadzm yslow e, w p raw ­
dziwą naszą duchow ą ojczyznę.

By choć trochę tę ciekaw ą d rogę  oświetlić i rozsunąć nieco je j  ciężkie, 
m ocno zam knięte podw oje  —  pisałem  niniejsze m e stud jum  o świadom ości 
księżycow ej.

M. H. Szpyrkówna (W arszawaj Z c y k lu  „C ia ła  z m a r tw y c h w s ta n ie " .
 -------------------------------------------------------- S tu d ju m  p sy c h o fiz y cz n e  n a  t le  d o g m a tu .

Zachowawcza droga odbudowy ciała: Reinkarnacja

Reinkarnacja, mylnie łączona czasam i ze zm artw ychw staniem  ciała, jest 
niemniej jedną z tendency), jakie uw ażny badacz spostrzeże w  naturze, nie­
zależnie od jej przyjęcia lub nie, jako zjawiska konkretnie uznanego przez 
w iedzę oficjalna.

Teorja reinkarnacyjna, powszechnie uznana na W schodzie i niejako tam 
urzędow o sankcjonowana (Dalaj-Lama tybetański jest obierany oficjalnie na 
zasadzie poszlak reinkarnacyjnych, o czem będzie dalej) — na Zachodzie 
dopiero te raz  zaczyna z pow rotem  poniekąd zyskiw ać obyw atelstw o. Wielki 
w pływ  na jej usunięcie ze światopoglądu zachodniego by ło  potępienie jej na 
jednym z  soborów  kościoła katolickiego w  czasach, gdy orzeczenia kościelne 
by ły  miarodajne i dla w iedzy. Przed tym  faktem m iała debit i na zachodzie.

Argum entacja zwolenników co do wypowiedzeń ewangelicznych, rzeko­
mo niezbicie stw ierdzających ustam i C hrystusa możliwość reinkarnacji, nie 
w ydaje się jednak dość w ażka. W ypow iedzeń się takich jest zaledwie parę 
(w łaściw ie dwa) i raczej m oże n i e  p r z e c i w s t a w i a j ą  s i ę  tej teorji 
niż ją  potw ierdzają (Rzecz o Janie Chrzcicielu, jako reinkarnacji pro­
roka EIjasza). Nie można nie przyznać raczej, że C hrystus w  swojej 
nauce bardzo zasadniczo podkreślał w agę t e g o  j e d n e g o  ż y c i a  i  ko­
nieczność b e z z w ł o c z n e j  p o k u t y ,  pod groźbą rozm aitych sankcyj. 
Nie kładzie bynajmniej nacisku na możliwość cierpień za te w iny w  przy­
szłej jakiejś reinkarnacji, jak chce hinduizm, tylko w  ż y c i u  p o ś m i e r t ­
n e  m. Jeżeli w ięc naw et i nie przeciw staw ił się koncepcji pow tórnego w cie­
lenia tej samej osobowości w  cytacie o Janie Chrzcicielu, to raczej w  cha­
rakterze p o s z c z e g ó l n e g o  w y p a d k u ,  inaczej — reinkarnacji jako
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m o ż l i w o ś c i  człowieka, nie jego k o n i e c  z‘n o ś  c i. Ustosunkowanie 
takie C hrystusa do reinkarnacji byłoby tern zrozumialsze, że w łaśnie celem 
jego misji byto  udostępnienie ludzkości d r o g i  e w o l u c y j n e j  przez t a ­
j e m n i c ę  z m a r t w y c h w s t a n i a ,  czyli stw orzenia sobie za życia 
c i a ł a  n i e z n i s z c z a l n e g o  o charakterze ponadfizycznym z zachow a­
niem wszelkich cech jaźni, zdolnego do dalszej ewolucji, bez konieczności 
wcielania się w  ciało fizyczne z powrotem.

Osiągnięcie stanu samodzielności ciała fluidalnego przed C hrystusem  w y ­
magało może w ielokrotnych istnień, zanim fizyczny organiżm człowieka 
w yrobił sobie odpowiednie organy fluidalne. Olbrzymi w ysiłek  osobisty 
i doskonałość organizmu psychofizycznego C hrystusa w ypracow ały dla ludz­
kości p r e c e d e n s  o r g a n i c z n y  i p s y c h i c z n y  takiej możliwości, 
posuwając ewolucję o wielki krok naprzód, bo ku przezwyciężeniu ś m i e r ­
c i  d z i ę k i  w y t w o r z e n i u  c i a ł a  n i e z n i s z c z a l n e g o .  W ysiłek 
ten i osiąg, jak każdy inny rekord ludzkości, został odtąd złożony do jej 
skarbnicy ewolucyjnej, gdzie dostępny jest dla każdej już odtąd rasie ludz­
kiej po włożeniu odpowiedniej pracy  i, by tak rzec, treningu psychofizycz­
nego. Do tego prowadzi zapewne kilka dróg, odpowiednio do charakterów- 
zasadniczych. W schód upraw ia np. a s c e z ę  ś w i a d o m ą ,  postaw iw szy 
w ysoko t e c h n i k ę  w y k s z t a ł c e n i a  c i a ł a  f l u i d a l n e g o ;  Zachód 
osiąga poznanie nadzm yslow e raczej n a  d r o d z e  m i s t y k i .  Są to zatem 
dwie drogi: rozumu i serca. Chrystus zalecał drogę serca jako dostępną dla 
wszystkich, podczas gdy w ykształcenie jest przywilejem nielicznych. M oże­
my też polegać na tern, że droga uczucia jest drogą prow adzącą ubocznie 
i do o s i ą g u  w ł a d z  n a d z m y s ł o w y c h ,  bodaj obserwując szereg cech 
nadnormalnych, jakie się manifestują u m istyków.

Droga r o z u m o w e g o  opanow ania p raw  rządzących rozbudow ą ciała 
fluidalnego niewątpliwie także doprowadzi do tego celu. Jednak ponieważ 
i n t u i c j a  łączy  się bardzo ściśle ze s t a n a m i  u c z u c i o w e m i ,  a po­
niekąd zostaje p r z y t ł u m i o n a  przez spekulatywne zdolności umysłowe, 
drogi tego poznania mogą ulegać licznym d e w i a c j o m ,  zanim wkońcu 
się naprostują. P rzyk łady  takich dewjacyj można obserw ow ać w  teoriach 
a zw łaszcza praktykach zeuropeizowanych kierunków wschodnich, które 
zw alczając z w ielką frenezją kościoły istniejące, zw łaszcza katolicki, w  imię 
ich arbitralności i błędów, zakładają zwykle same szereg pseudonaukowych 
sekt o apodyktycznem  nastawieniu a naiwnej traw estacji obrządku, który  
rzekomo zwalczają. Obok bardzo ciekawych i niewątpliwie w artościow ych 
studjów w  dziedzinie ciała fluidalnego o charakterze chemicznym, fizykalnym 
i psychofizycznym, które niewątpliwie torują drogę nauce w  tym  kierunku, 
narzucają cały szereg tw ierdzeń arbitralnych, a niepodległych żadnemu 
możliwemu sprawdzeniu, stw arzając  nam iastkę zwalczanego przez nich 
dogma ty  zmu kościelnego o dużo mniejszej w artości społecznej. Stanowią 
dosadną ilustrację, jak śliskie są drogi teoretycznego poznania, o ile nie są 
ściśle prowadzone kry teriam i naukowemi, obok kry teriów  w yjątkow ych. 
Niemniej wiadomości przechow yw ane względnie zdobywane przez nielicznych 
naukowców tej kategorji stanow ią niezmiernie cenną bazę d la  studjów  nad- 
zm ysłowego poznania, k tóre już w  kilku uniw ersytetach weszło na w arszta t 
w iedzy regularnej.

P r a c e  o r e i n k a r n a c j i  pozostawili m. in. antropozof Rudolf Stei­
ner, naukowiec wielkiej m iary, którego dziedzictwu n iestety nadają wyznawcy
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raczej cechy wiedzy sekciarskiej, zam iast w iedzy poprostu; teozofka Annie 
Besant, teozof Leadbeater i kilku uczonych s z k o ł y  w s c h o d n i e j .  We 
Francji ciekawe doświadczenia na tezę reinkarnacji przeprow adzał płk. d e  
R o c h a s ,  cofając medja w  transie drogą retrom orfozy do stanu embrional­
nego i poza jego granice. Medjum narazie odczuw ało pustkę i zam ęt poza tą 
granicą, poczem zaczynało reprodukow ać fazy jakiegoś nowego istnienia od 
dziecka w zwyż, cofając się zkolei o jedno życie w  przeszłość. Medja wogóle 
dużo czasu poświęcają swoim i cudzym reinkarnacjom. N jestety dyskredy tu­
jącym czynnikiem jest w ybitna megalomania, jaka się w tedy przejawia w  po­
zornie najskromniejszych osobach. Św iat medjalny składa się w  myśl tych 
relacyj nieomal w yłącznie z  Napoleonów, M ickiewiczów, Dantów, królowych 
i królów zdekapitow anych przez gilotynę, a w  najgorszym  razie z faraonów 
i księżniczek egipskich. Św iadectwa autentyczności tych postaci, składane 
przez medja, są bardzo fascynujące, aż do pisma odręcznego w łącznie. Pism o 
takie jednak n i e  s t a n o w i  d o w o d u .  Znakomity psychografolog polski 
R a f a ł  S c h e r m a n ,  fenomen swego rzędu, posiada s z t u k ę  o d t w a ­
r z a n i a  pisma każdego człowieka, z k t ó r y m  r o z m a w i a :  mówi mu 
się zdanie słowami, on zaś je reprodukuje pismem danego osobnika, fotogra­
ficznie w iernem . Posiada zdanie, w  ten sposób napisane ze słów  prof. Richeta, 
k tó ry  z nim robił doświadczenie; identyczność obu pism jest zdumiewająca. 
Nie trzeba zapominać, że w  transie medjalnym i m i ę  lub w y o b r a ż e n i e  
osobnika, np. Ludwika XIV, s tw arza  odrazu o b r a z  o s o b n i k a  mniej lub 
więcej w ierny, i w szystkie cechy do niego przynależne, jak tośm y już widzieli 
w t e c h n i c e  s n u .  Może być w śród nich i pismo. T rzeba przyjąć, że cechy 
te g d z i e ś  i s t n i e j ą  c z ą s t k o w o ,  a medjum je dynamizuje i przy­
ciąga do ośrodka, jakim jest wyobrażenie lub imię osobnika. Katarzynie 
Emmerich w ystarczyło  i m i ę  k a l e n d a r z o w e  odpowiedniego męczen­
nika, aby miała najszczegółowszą wizję odnoszącą się do faktów  z  jego męki. 
Zwykle jasnowidz potrzebuje dla kontaktu myślowego jakiegoś p r z e d ­
m i o t u  (Ossowiecki).

Ze stanow iska wysiłku psychodynam izm u do stw orzenia n o w e g o  c ia -  
ł a, reinkarnacja jest procesem zachow aw czym  raczej, niż ewolucyjnym, gdyż 
nie s tw arza  nowej odmiennej formy, tylko usiłuje iść drogą najmniejszego 
oporu i odtw orzyć ciało to samo, względnie w tych sam ych warunkach 
powstania. Jest więc zaham owaniem  w  pewnym stopniu procesu ew olucyj­
nego, k tó ry  musi zdążać do udoskonalenia znanych już form p rzy  w prow a­
dzeniu zmian.

Pism a okultystyczne i sp iry tystyczne a także m etapsychika cytują co 
jakiś czas bieżące w ypadki zanotowanej reinkarnacji. P rzew ażnie  są przeko­
nywujące, jeżeli patrzeć na nie bez uprzedzeń. P rzytaczam  jeden, w yjęty 
z ankiety reinkarnacyjnej, zorganizowanej we W łoszech tuż przed wojną, co 
w płynęło ujemnie na spopularyzowanie jej bardzo ciekawych skądinąd m ate­
riałów . Podaje je pismo F i l o s o f i a  d e l l a  s c i e n z a ,  autor d r Samona.

Pp. Samonowie stracili w  maju 1910 m ałą córeczkę, bardzo kochaną przez 
oboje. W  trzy  dni po zgonie dziewczynka zjawiła się matce w e śnie i po­
wiadom iła ją, żeby się nie m artwiono, gdyż urodzi jej się po ra z  drugi po ja­
kimś czasie. P rzez  rok rodzice utrzym yw ali z małą kontakt sp iry tystyczny 
zapomocą seansów. W  pewnej chwili zawiadom iła m atkę na seansie słow a­
mi: „Mamo, jest w  tobie druga“. Nie zrozumiano w ów czas tego  powiedzenia.
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W yjaśniło się ono dopiero, kiedy przy badaniu doktorowej, k tóra była  w ów ­
czas istotnie w  ciąży, lekarz skonstatow ał, że zapewne urodzi bliźnięta. Istot­
nie, w niecałe dwa lata od zgonu dziewczynki p rzyszły  na św iat dw ie córecz­
ki. Porażającym  był dla rodziców fakt, że jedna z nich była całkowicie 
podobna do zm arłej i m iała naw et tak charakterystyczne cechy, jak hiperemję 
lewego oka, ropne zapalenie ucha i asym etrie tw arzy. Na upór m ożnaby to 
w ytłum aczyć autosugestią matki, w pływającej na kształtow anie płodu ideo- 
plastyczne.

Cały szereg w ypadków  stw ierdza jednak pozatem poznawanie przez m ałe 
dzieci urodzone w  innych już rodzinach, swoich danych rodziców, domów, za­
bawek, imion i t. d. Znane są wypadki znajomości innego języka przez dziecko 
związanego z jego dawnem życiem, piosenek śpiewanych przez daw ną nianię, 
m iejscowości. C ytow ane są naw et w ypadki, gdzie dzieci podają szczegóły 
swojej śm ierci w  poprzedniem istnieniu z imionami i okolicznościami, następ­
nie protokolarnie konstatowanem u P leć  byw a często w  dwu nkarnacjach od­
mienna.

Jeżeli nie przyjąć w  tych w ypadkach reinkarnacji jako takiej, trzebaby  
przypuścić, że do formującego się ciała w jego fazie embrionalnej dołącza się 
jakimś szczególnym procesem  asymilacji część poprzedniego organizm u lub 
dynamizmu zm arłego osobnika. Dzięki swojej żyw otności pogłębia osobowość 
w łaściw ą, jeszcze nie m ającą nasilenia ani w łasnych wspomnień, i zatuszo­
w aw szy praw ow itą jaźń rodzącego się dziecka, przyw cieia się niejako jej 
kosztem. W ychodziłoby to mniej więcej na to samo. W ypadek takiego przy- 
wcielenia się, przeprow adzony w  sposób nagły i sprow adzający rozszczepienie 
jaźni, przypisyw any jest t. zw . o p ę t a n i u  (sparaliżowanie w  chwili podatnej 
jaźni osobnika przez psychodynatnizm  z zew nątrz). Możliwe, że przeprow a­
dzony powoli, w  stanie embrionalnym, zgodnie z procesem  rozwojowym  osob­
nika, skutków  chorobowych nie pociąga. Ciekawem i poniekąd miarodajnem 
byłoby przeprowadzenie analizy na tezę, czy  w  w ypadkach takiej reinkarnacji 
dziecko z d r a  d za p o ł ą c z e n i e  a t a w i z y n l u  d j a w m y c h  s w o i c h  
r o d z i c ó w  z o b e c n e m i ,  i w  j a k i m  s t o p n i u  n a s i l e n i a .

Szczytem  niezachwianej w iary  w  reinkarnację jest sensacyjny dla Euro­
pejczyka ry tuał przy  zgonie, a następnie obiorze D alai-Lam y w  Tybecie. 
W  myśl w ierzenia tybetańczyków, dusza Lam y wciela się bezpośrednio 
w  dziecko, urodzone tego w łaśnie dnia i godziny, gdy Lam a umiera. Miejsce 
urodzenia nie jest znane. Toteż zadaniem kapłanów  jest poszukiwanie następ­
cy, k tó ry  może się urodzić w  każdym  stanie, jako najuboższe niemowlę, aż go 
znajdą. Dzieje się to  zapomocą postów , um artw ień i modlitw, sprow adzają­
cych objawienie na kapłanów, a czasem  zapomocą przypadku. W ów czas 
kapłani i dw oracy udają się po m ałego następcę i poddają go ciekawej próbie: 
dziecko musi się orientow ać doskonale w pałacu Dalai-Lamy, poznać rytual­
ne sprzęty i zdradzać jego zam iłowania. Najdziwniejszym jest fakt, że takie 
rozpoznanie następuje w  obecności odpowiedniego dw orskiego jury, i m ały 
Dalai-Lama wchodzi w  swoje praw a. P róba podobna m iała miejsce w łaśnie 
w  roku bieżącym , o czem szeroko pisała prasa.

Moglibyśmy zatem, rozw ażając reinkarnację, przyjąć albo:
1. Przyciągnięcie przez now otw orzące się ciało embrionalne cząstek ma­

terialnych, zapożyczonych z rozproszonego już organizmu, k tó re  napiętnowują 
noworodka wlaściwem i sobie cechami, czyli droga a s y m i l a c j i  a u t o ­
m a t y c z n e j .
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2. W cielenie sie w tworzone ciato w yzwolonego psychodynamizmu po 
opuszczeniu swego, już rozproszonego ciała fizycznego, czyli drogę ś w i a d o ­
m e g o  w c i e l e n i a .

Nie jest wykluczone, że oba wypadki mogą mieć miejsce w  zjawisku, 
określanem jako reinkarnacja. Tylko d r u g i  św iadczyłby o celowej tenden­
cji psychodynamizmu do stw orzenia sobie nowego ciała.

Janina Dembowska Duninowa.

Klaudjusz de Saint-Martin
„F ilozof nieznany“ (1743—1803)

Iluminizm w drugiej połowie XVIII wieku ukazał się jako żyw a reakcja 
przeciw encyklopedystom. To były dwie koncepcje ówczesne, które się ostro 
ze sobą ścierały. Iluminizm reprezentowały dwie g rupy: 1. praktyków — jak 
Mesmer, Cagliostro, Saint-Germ ain; 2. uduchowionych filozofów — jak Cazotte, 
Saint-M artin, C ourt de Gebelin, Fabre d‘01ivet. Razem byli oni przeciwwagą, 
przygniecionego sceptycyzmem, materializmem i naturalizmem świata, który 
reprezentowali Rousseau, Voltaire, Condillac.

Z grupy filozofów,mistyków, de Saint-M artin, był postacią, łączącą w sobie 
dwa typy, skandynawskiego sp iry tysty  Swedenborga i niemieckiego mistyka 
Jakóba Boehme, k tó ry  w jego życiu odegrał rolę dominującą i przew ażył wypły­
wy na swoją stronę. Saint-M artin był we Francji postacią wyjątkową, a w ezo- 
teryźmie zachodnim zajął jedno z pierw szych miejsc — niestety, za życia 
nauka jego owoców wielu nie przyniosła. M ało był rozum iany i nienależycie 
oceniany. M ożna go określić jako zwiastuna czasów, k tóre dopiero nadejdą.

Saint-M artin wiele dziel nie napisał. Z pierwszego okresu jego studjów, 
prac i działalności, k iedy byl zapalonym teurgiem, nie zostało po nim żadnych 
pism poza nielicznemi notatkami, tak że gdyby nie jego przyjaciel M atter, 
który  opracował jego biografię i pilnie wyszukiwał naw et listy  prywatne, nie­
wiele wiedzielibyśmy o tym  filozofie, którego nazwano nieznanym , ale którego 
należałoby nazwać „niezrozumianym“.

W edług M atter‘a, historyka Gnozy, Saint-M artin urodził się 18 stycznia 
1743 r. w Amboise kolo Touraine. O trzym ał wychowanie staranne, o podłożu 
religijnym. Kiedy ukończył studja średnie, ojciec jego, w yższy urzędnik, w y­
słał syna do m iasta Blois na studja prawnicze. Ale Saint-M artin nie zdradzał 
zdolności w  tym  kierunku. Po zostaniu adwokatem w  Tours, przy  wielkiej pro­
tekcji księcia de Choiseul mógłby bardzo szybko zrobić wielką karierę, ale nie 
chciał; nie czuł w sobie powołania i, jak sam mówił, nigdy w czasie procesów 
i spraw  sądowych nie orientował się, kto ma rację, kto w ygra i nie bardzo 
wiedział, kogo m a bronić. Rzucił więc swój źle obrany zawód i w stąpił do woj­
ska. Został oficerem garnizonu w Bordeaux. B rał udział w  wojnie siedmio­
letniej, ale i wojna go nie zajmowała. W szystkie wolne chwile poświęcał czy­
taniu i studiom. C zytał oczywiście to, co było w modzie, t. j. dzieła Voltera, 
Montesquieu i Rousseau, ale doktryny m aterialistyczne zrodziły w  nim we­
wnętrzny sprzeciw  i protest. Zrozumiał, że to mu zupełnie nie odpowiada i że
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musi znaleźć coś krańcowo-odmiennego. Zaczął szukać. Pierwszym, który zro­
bił silne na niego wrażenie był Portugalczyk M artinez de Pasguallys, zapalony 
teurg, który wykładał i praktykował. Saint-M artin stał się jego uczniem i odtąd 
zaczęli praktykow ać wspólnie. Jakiego rodzaju to były praktyki, trudno na- 
pewno wiedzieć, gdyż Sain-M artin zostawił z tych czasów tylko skąpe notatki; 
z listów zaś zebranych przez M attera dowiadujemy się, że seansy owe stały 
na znacznie w yższym  poziomie, niż dzisiejszych spirytystów .

Kiedy przeniesiono de Saint-M artin‘a z Bordeaux do Lion'u, nie zaniechał 
on oczywiście swych dalszych studiów, które nazwał teozofją. Lion było ośrod­
kiem bardzo ożywionej p racy  ezoterycznej i m istycznej. Mesmer nie doszedł 
wprawdzie jeszcze do swej potęgi i sławy, ale m agnetyzm, teurgja, jasno­
widzenie żywo interesowało ogół inteligencji, tak iż stosowano je w leczeniu 
chorych. M ieszkał tam i Cazotte, który  po napisaniu swoich „Bajek arabskich“ _ 
i „Djabła kulawego“ naraz nawrócił się ze sceptycyzm u i stal się propagatorem  
czytania Ewangelii. Zbliżył się on do Saint-M artin‘a, ale mimo wspólności idei 
nie był przez tego filozofa łubiany z racji swej natarczyw ej, narzucającej się 
propagandy. Dawny pupilek księcia Choiseuł nie lubił przyjaźni z „pierwszym 
lepszym “. W szedł on w kontakt z wyższemi sferami arystokracji, a najbliż­
szymi jego przyjaciółm i był baron d'Hauterive, um iejący się eksterioryzować, 
duchem wychodzić świadomie z ciała i przebywać w  w yższych regionach świata 
duchowego — i m arkiz de la Croix.

Mówiono, że S. M artin należał do loży masońskiej, ponieważ wykładał na 
zebraniach w yższych braci „etykę czystą", a potem napisał pamiętniki o księciu 
de Brunswick, wielkim m istrzu Zakonu, ale M atter twierdzi, że nie jest to 
zgodne z rzeczywistością, bo choć ówczesna m asoneria uważana była za awan­
gardę chrześcijaństw a i składała się z samej arystokracji i duchowieństwa, to 
jednak formalizm i rytuał, k tóry  tak dużą odgrywał rolę w masonerii, nie odpo­
wiadał Saint-M artin'owi. Uważał on to za niepotrzebne i czcze. B ył wrogiem 
formalizmu, który  według niego zabija treść, to jest ducha, a inteligencje w yż­
sze są dalekie od rytuału, formuł, zaklęć i gestów.

Uczeń Pasquallys‘a został przez cale życie pielgrzymem, misjonarzem, 
głoszącym swą prawdę światu. W ykładał w Nicei, Genui, Turynie, Tuluzie, 
w Anglii, we W łoszech. Nakoniec osiedlił się Saint-M artin w  Strasburgu, gdzie 
się zaznajomił z uczniami Boehmego i pod wpływem których dojrzała jego 
wiedza wewnętrzna, a k tórą w skrócie tak w yrazić można. P rzytaczam  własne 
jego słowa

„N ajwyższa P rzyczyn a  jest źródłem w szystkich energii i sil, czy  to tych, 
które ożyw iają myśli człowieka, c zy  tych, które rodzą w szystk ie  tw ory w i­
dzialne, natury materialnej; ta Istota potrzebna wszystkiem u stworzeniu, ziarno 
każdego poczynania, które czerpią z niego siły  sw ych egzystencji, — Słowo 
ostateczne, do którego nieprzepartą mocą ciąży w szystko , co ży je ; ta Istność, 
mówią, nazwana jest przez ludzi Bogiem."

Siać duchowe poznanie, głosić praw dy boskie, niecić promienie w duszach 
kulturalnej Europy — oto było najw yższe pragnienie, cel i zadanie nierozu- 
mianego, a potem zapoznanego filozofa.

Jak  wiadomo Saint-M artin oddziałał także silnie i na Mickiewicza, który 
rzadkie jego pisma Odyńcowi gorąco zalecał, a sam z nich wyjątki dla siebie 
wypisywał. d. n.
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W iktor M icherdziński (Krakow)

Historja poglądów religijnych na zagadnienie cierpienia

P racę swoją rozpoczyna ks. d r Niemczyk od podania kilku ogólnych uwag 
o istocie religji i jej znaczeniu, podaje kilka prób definicji pojęcia religji, by 
dalej przejść do t. zw. r e l i g i j  p r y m i t y w n y c h .  Już tu bowiem za­
gadnienie cierpienia jest szeroko rozw inięte i znajduje swe poczesne miejsce. 
Cierpienie jest bowiem nieodłącznym tow arzyszem  ludzkości od samego po­
czątku jej istnienia, to też zajm owało ono zaw sze umysł ludzki. Oczywiście, 
że u ludzi prym ityw nych także i przyczyny cierpienia są bardziej prym i­
tyw ne, nie mniej formy religijne w ykazują w yraźnie, że i ci ludzie uw ażają 
już św iat ten za świat udręki i cierpień, k tóre kończą się  dopiero ze śmiercią. 
Chodzi w ięc o to, gdzie leży źródło tych  cierpień. Odpowiedź na to p y tan ie : 
Źródłem cierpienia to  działalność i w pływ y złych duchów, demonów lub złych 
ludzi. Obroną przed tern czary , kult duchów i przodków, krótko mówiąc: 
czynności magiczne.

Ciekawe są w yw ody  autora nad różnicą  magji i religji, nad genezą reli­
gij prym ityw nych i t. d. Kwestje te są o tyle aktualne, że mówiąc o religjach 
prym ityw nych, nie mam y na myśli jedynie pierwociny ludzkiej myśli religij­
nej, znacznie odległej w  czasie od dzisiejszych form religijnych, lecz raczej 
pewną w arstw ę w  życiu duchowem, k tó rą  znajdujemy w e w szystkich reli­
gjach, nie w yłączając chrześcijańskiej. Różnica m iędzy magją, zabobonem, 
a religją jest bardzo trudna do uchwycenia, gdyż granice te  się zacierają, 
form y te nie różnią się zasadniczo między sobą, lecz tylko stopniem praw do­
podobieństwa i zależą od nastaw ienia subiektywnego. Dla uproszczenia w y ­
kładu, au tor w  1-ym rozdziale mówi jednakże o religji prym ityw nej jako 
o religji ludów, stojących na najniższym szczeblu kultury.

Wielce charakterystycznym  dla tych form religijnych*jest fakt, iż idea 
nieśm iertelności duszy indywidualnej jest tu nieznaną, a  nieśm iertelność p rzy ­
pisuje się jedynie grupom socjalnym, jak rodzina lub szczep./

W  podaniach i m itach prym ityw nych często spotykam y się z analogicz- 
nemi formami, jakie znam y z innych, znacznie w yżej stojących ośrodków 
kulturalnych. I tak np. t. zw. „Spraw ca“ M e 11 o n u Indjan am erykańskich 
dał praszczurow i ich rodów jakąś puszkę z zakazem otw ierania jej pod groź­
bą strasznych nieszczęść. Żona jego nie zdołała jednakże poskrom ić swej 
ciekawości, puszkę o tw arła  i oto w ypełzły  z niej wszelkie udręki i cierpie­
nia i rozeszły się po świecie. Czyż opowiadanie to  nie jest zupełnie analo­
giczne do greckiego mitu o puszce Pandory?  Podobne analogie spotykam y, 
jeśli chodzi o genezyjski mit o zakazanym  owocu, o potopie, z  którego u ra ­
tow ał się w  łodzi p ierw szy człowiek; prym ityw na religja M eksykańczyków  
znała obrzęd, k tó ry  przypom ina komunię w  religjach sakram entalnych; oka­
zuje się, że ludom prym ityw nym  nie obcemi już by ły  ow e osławione średnio­
wieczne i n c u b y  i s u c c u b y  — cechy, przypisyw ane złym demonom, 
te same, jakiemi religje katolickie obdarzyły  djabła i t. d. M agja ludów p ier­
w otnych, w ynikająca z ich aż do trwogi spotęgowanego uczucia zależności 
nie od Boga, lecz od tajemniczej, niesam owitej mocy duchów i dusz, to ta

(D okończenie ze s tro n y
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sam a w  zasadzie magia, która zachowała się aż do naszych czasów, a która 
niejednokrotnie w  ostatnich czasach zw róciła na siebie uwagę nietylko histo­
ryków  kultury, lecz także psychologów.

Lecz i tu już, w  religijnych światopoglądach ludzi prym itywnych, spoty­
kam y w yraźne przebłyski wysokiej nieraz myśli etycznej i nie obcą jest im 
naw et idea ofiary zastępczej, prawdziwej bezinteresownej modlitwy, czy 
naw et pojęcie „dziecięctwa bożego“ — a więc te czynniki, które pospolicie 
uw ażam y za najw yższy w ykw it ludzkiej myśli religijnej.

W  religji b a b i l o ń s k o - a s y r y j s k i e j  spotykam y już myśli, św iad­
czące o w yższym  poziomie rozwoju religijnego. A więc grzech, to  bunt prze­
ciw ustalonemu przez bogów porządkowi, a tow arzyszy  mu kara  w formie 
cierpienia. To też do pojęcia bogów zaczyna się dołączać moment potęgi 
i zaczyna sobie torow ać drogę pojęcie bożej wszechmocy. Do zagadnienia 
cierpienia dołącza się w praw dzie jako w ażny składnik zagadnienie śmierci 
jako całkow itego i ostatecznego przekreślenia w artości życia — lecz mit
0 Istarze  w  podziemiach s tara  się, na podstawie przykładu powstającej 
z w iosną do nowego życia przyrody, natchnąć śm iertelnych nadzieją, że
1 umarli zm artw ychw staną. W  literaturze przebija także nieraz już pytanie 
jobowe, dlaczego gniew boży spotyka i tego. kto nie uświadam ia sobie żad­
nego grzechu. Pow staje pojęcie grzechu nieznanego, przekonanie, że szczę­
ście człow ieka zawsze jest zmienne i chwiejne, w obec czego człowiek nie 
powinien polegać na swoim rozumie, k tó ry  nie jest w  stanie zgłębić dróg 
bożych, ale oczekiwać w yzw olenia z cierpień jedynie od laski bożej.

Obok tych etycznie w ysoko stojących poglądów, spotykam y jednakże 
wielkie mnóstwo myśli prym ityw niejszych o demonach — których jest nie­
słychane mnóstwo, a które działają w  pojedynkę lub gromadnie, w  siódem­
kach, — o czarach, nadzwyczaj rozpowszechnionych w  Mezopotamii, — o za ­
klęciach, gusłach i t. d.

I w łaśnie takie zespolenie i pomieszanie poglądów magicznych, gene­
tycznie pierwotniejszych i prym ityw niejszych, z wysoko już rozwiniętymi 
poglądami religijno-etycznymi, jest charakterystyczną cechą religji babiloń- 
sko-asyryjskiej. Nasuwa się tu pytanie, czy taki stan rzeczy nie stoi w  zw iąz­
ku z owemi tajemniczemi misteriam i babilońskiemi, o których nie wiele w ię­
cej wiemy, jak tylko to, że istniały, a które odgryw ały taką wielką rolę jako 
droga do spotęgow ania treści życia. Czy owe tak w ysoko stojące etyczno- 
religijne poglądy, spotykane w  literaturze babilońskiej, nie są może śladami 
i wpływami owych m isteriów  wśród powodzi prym ityw nych poglądów religji 
oficjalnejź przeznaczonej dla szerokich w arstw ? W ydaje się to dosyć p raw ­
dopodobnemu

„Praw dziw em  wytchnieniem  i odpoczynkiem jest dla nowoczesnego 
um ysłu przeniesienie się myślą od religji babilońsko-asyryjskiej do p e r s ­
k i e j " .  Temi słowami przechodzi autor do następnego rozdziału o r e l i g j i  
Z a r a t u s t r y ,  tej religji, od której tyle zapożyczyło chrześcijaństwo, po­
przez święte księgi żydow skie; bowiem „dookoła tego centrum , którem  jest 
Chrystus, zespoliły się w szystkie najwznioślejsze idee i pojęcia, którem i b ły ­
skał niegdyś p rzed  swoimi ziomkami Zaratustra i te dw ie wielkości: C hry­
stus z swoją bosko-bożą osobowością i religijne pojęcia Zaratustry, 
opatrzone sankcją ksiąg świętych Żydostwa, splotły się w jeden orga­
nizm, którem  jest ewangeliczne Chrześcijaństwo. Zgoła zdumiewające jest

193



\
\

stanow isko dawnej rcligji perskiej, w śród wszelkich innych system ów  religij­
nych Azji, tej pra-kolebki ludzkości, Religia ta, należąca do religji typow o 
prorockich, stanow iąca zw artą  w  sobie całość, jest bodaj czy nie jedyną 
absolutnie optym istyczną religją św iata, bez żadnych stron ponurych, sm ut­
nych. Cierpienie jest stanem  tym czasow ym  tylko, i jako takie, chociaż is t­
nieje wprawdzie, nie gra  zasadniczej roli. To też Z ara tu rstra  nie wdaje się 
w  jakieś szczegółowe, zasadnicze rozważanie nad istotą zła, lecz podkreśla 
zaw sze jasne strony życia, z pominięciem ich przeciwieństw . „Cierpienia 
doczesne, ziemskie w ierzących są cietrpieniami dobrowolnie i świadomie przy­
jętemu przez w yznaw ców  (przyczyniających się w  ten sposób do urzeczy­
wistnienia bytu duchowego w  świecie matcrji). Jest to pogląd całkowicie 
odosobniony w  historii religji, jedyny w swoim rodzaju, św iadczący o bez­
granicznym  optymizmie w yznaw ców  M azdeizmu. Tern się też tłum aczy, że 
w  literaturze religijnej perskiej nie znajdujemy ani jednej skargi na to, że 
w ierzącego spotyka cierpienie. Nie znaczy to, by przed cierpieniem się bro­
niono i nie starano się go uniknąć, usunąć, przezwyciężyć. Tylko nie skar­
żono się na nie. Sądzę, że taka w łaśnie religja, m ądra i krzepiąca, sprzyja­
jąca zarów no rozwojowi w artości duchowych jak i m aterialnych, była tym  
decydującym czynnikiem, k tó ry  sprawił, że w yznaw cy jej, zam iast trwonić 
sw e siły na walki z prześladującymi ich Arabami, przenieśli się poprostu 
do tolerancyjnych Indyj, przedew szystkiem  do Bombaju, tego miasta św iątyń 
i fabryk, stając się tu rychło najbogatszą i najinteligentniejszą w arstw ą lud­
ności.

Ale to nie w szystko  jeszcze! Bo proszę posłuchać słów  samego autora 
omawianej książki: „Nie można jednak zakończyć tego  rozdziału o religji 
perskiej i jej zapatryw aniach na zagadnienie cierpienia bez przytoczenia cze­
goś, co istotnie stanow i n o v u m  i u n i c u m  absolutne i dowód niespo­
tykanego nigdzie humanitaryzm u, jeśli uwzgwlędnić czasy, kiedy to n o- 
v u m  i u n i c u m  powstało. Chodzi o stosunek do zwierząt. Zaratustra 
cenił bardzo w ysoko zw ierzęta domowe, bydło — czy tylko z wyrachowania, 
jako prorok ludu rolniczego, czy z szlachetniejszych pobudek, trudno dziś 
dostatecznie sprawiedliw ie osądzić, prawdopodobnie z obu względów. 
W  każdym  zaś razie to, co w ypow iada w  tej kwestji, powinnoby skłonić 
w szystk ie nowoczesne Związki Ochrony Zwierząt do postawienia mu pomni­
ka, jako bodaj czy nie pierwszemu na ziemi przyjacielowi i opiekunowi 
zw ierząt! Jak blado w ygląda przy  tern to, co autor księgi Jonasza w  r. 4, w. 11 
nieśmiało tylko w ypow iada i jakby tylko między w ierszam i przem yca! 
U Zarathustry jest stanowcze, mocne, ostre, bezwzględne potępienie tych, 
k tó rzy  zw ierzętom  krzyw dę w yrządzają. Zakazał wszelkich ofiar zw ierzę­
cych, a szanowaniu bydlęcia jako przyjaciela i karmiciela człowieka nadał 
w yraźną sankcję religijną. Jest to całkowite odwrócenie spraw y. W  religjach 
innych czci się Boga ofiarami z bydląt, w  religji Z arathustry  czci się Boga 
oszczędzaniem bydląt (str. 127).“

W brew  temu, co się zwykle słyszy  o Zarathustryzm ie, jest on religją 
m onoteistyczną, tylko że monoteizm ten nie rzuca się tak w prost w  oczy, 
a to dlatego, że obok Ahuro-M azdy (boga jedynego, w  jęz. perskim zwanego 
B a g a, skąd w łaśnie nasze słowo „Bóg“) istnieje szereg istot boskich, „Czci­
godnych* , jako t. zw . św iat boży, którem u jest przeciwstaw iony św iat prze- 
ciwboski, św iat d a e v - ó w  (wzgl. daiwa-ów — czyli znów  naszych „dja-
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błów ). Temu światu boskiemu odpowiada św iat cielesny, również z dwiema 
antytezam i: dobra i zla. Cierpienie jest atrybutem  strony złej św iata, który  
jest te raz  jeszcze przem ieszany pierw iastkiem  dobra i pierw iastkiem  zła. 
W  przyszłości nastąpi jednakże — dzięki aktyw nej w spółpracy samego w ła ­
śnie św iata — rozdzielenie zła i dobra. W tej walce, stale się toczącej, czyn­
nikiem bardzo w ażnym  są — według mazdeizmu — Zbawiciele przyszłości, 
„Ucieleśnienia P raw dy“ , mesjasze, k tó rzy  zjawiają się co tysiąc lat.

Jeśli zaś idzie o w artości doczesne życia ziemskiego, to nie są one dla 
Z arathustry czemś negatywnem . W praw dzie św iat fizyczny jest jeszcze b a r­
dzo dalekim od ow ego idealnego stanu przyszłego, lecz zasadniczo oba te po­
jęcia, co do w ewnętrznej swej w artości, są sobie równe, o ile tylko treść 
życia w  tym  świecie stoi pod znakiem służby dla dobra, jest drogą dobra, 
drogą prawdy.

Oczywiście, że i w tym  system ie religijnym, jak wszędzie, nastąpiły  
z biegiem czasu przem iany w  stronę form prym ityw niejszych, panteon per­
ski rozszerzał się liczebnie postaciami, przejętem i z religji ludowej, w prow a­
dzono różne czynniki magiczne (jak np. h a o m ę, płyn ofiarny, odpowiednik 
indyjskiej s o m y, kult wody i t. p.), tak, że to, co dziś jeszcze gdzieś tam 
w  dalekiej Azji żyje jako mazdeizm, to tylko smutne szczątki dawnego Zara­
thustry zmu. W szystko to jednakże nie odbiera blasku, nie w pływ a na ocenę 
tego zdumiewającego zaiste zjawiska, jakim jest pierw otna reMgja Z ara­
thustry.

Zatrzym ałem  się nieco dłużej nad tą formą ludzkiej myśli religijnej, lecz 
mam nadzieję, że cierpliwy czytelnik zechce mi to w ybaczyć. Sądzę bowiem, 
że jest ona w arta  tego. Szczególnie dla okultysty muszą się tu nasuw ać cie­
kawe refleksje. Osobiście w ydaje mi się bardzo prawdopodobnem, że w  Za- 
rathustryzm ie m am y — obok Indji — jedno z naczelnych źródeł t. zw. okul­
tyzmu. Pow tórzyło  się tutaj prawdopodobnie zjawisko analogiczne, jak od­
nośnie do religji Indyjskiej. To co było zrazu ogólnie znane d jawne, przem ie­
niło się powoli, z biegiem wieków  w  tajne i dostępne jeno w tajemniczonym, 
by potem w  tej formie przejść poprzez kabałę do t. zw. „nauki tajem nej“ 
średniowiecza.

Przechodząc do r e l i g j i  g r e c k i e j ,  należy znów skorygow ać jeden 
z naszych pospolitych frazesów, wszczepionych nam jeszcze na ławie szkol­
nej. Jes t nim wyobrażenie o pogodności, słoneczności światopoglądu helleń­
skiego. Tym czasem  pogląd ten, w  związku z rozpatryw aniem  zagadnienia 
cierpienia, nie jest w  całości słusznym. Religja helleńska jest w praw dzie 
jaskraw ą i mocną w  malowaniu obrazu szczęścia ludzi i dobroci bogów, lecz 
również mocną i jask raw ą jest też ona w  malowaniu obrazu ludzkiego cier­
pienia i mściwości bogów. Dzieła greckich epików i tragików  przepojone są 
głęboką, bodaj czy nie nawet ponurą powagą życia. „Dwoistość ta jest cechą 
charakterystyczną całej greckiej religji sztuki, głoszącej zasadniczo głęboki 
pesymizm, ale jednak nie pozwalającej teoretycznych jego uzasadnień prze­
kształcać w  praktyczne zastosow anie/ W ydaje się nieraz, czytając w yw ody 
w  omawianej książce, że Grekom brakło poczucia absolutu boskiego. Tern 
dziwniejszem jednakże w ydaje się, że mimo w szystko  umiano stw orzyć pod­
staw y dla praktycznego optymizmu, że zdobyto się na tak w spaniałą kulturę 
i bogate, ruchliwe życie. Stoi to prawdopodobnie w  zw iązku z tern, że G recy 
byli w  pierw szym  rzędzie artystam i, że motorem ich koncepcyj m yślowych
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było przedew szystkiem  piękno w swej kalejdoskopowej różnorodności, 
a  mniej może potrzeba konsekwentnego jednolitego i logicznego w  sw ym  cało­
kształcie światopoglądu.

Kończy autor swoje studjum rozdziałem o r e l i g j i  c h i ń s k i e j .  Cha­
rakterystyczna jest tu niespotykana gdzieindziej dw oistość: obok racjonali­
s tycznego konfucjanizmu istnieje m istyczny Taoizm Lao-tsego (obok religji 
ludowej o pierw iastkach uniwersalnych, spotykanych w e w szystkich reli- 
gjach prym ityw nych i obok buddyzmu, przeszczepionego z Indji, a więc nie 
rdzennie chińskiego).

Konfucjanizm je st religją państw ow a Chin. Ale możnaby się sprzeczać, 
czy zasługuje on wogóle na  miano religji. Konfucjusz sam uw ażał się tylko 
za odnowiciela s tarego  ładu, religią się nie zajmował. C harakterystycznem  
dla jego sceptycyzm u religijnego jest następujące zdanie: „Jeśli się naw et 
życia nie zna, jakoż ma się znać śm ierć?“ Modlitwę zaś uw ażał za igraszkę 
dziecięcą. E tyka jego nie posiada żadnego uzasadnienia religijnego i jest 
w łaściw ie tylko narodową nauką moralności, przedstaw iającą obowiązki 
człowieka wobec przyrody, państwa, społeczeństw a — oparta całkowicie 
na stosunku człowieka do człowieka i przyrody, a  nie na stosunku człowieka 
do Boga. Konfucjusz stał na stanowisku, że  cnoty można się nauczyć. D la­
tego podkreślał stale wielkie znaczenie w iedzy, nauki, mądrości. Cnota jest 
bowiem jedynie sharmonizowaniem własnego życia z biegiem życia p rzyro­
dy. Zgodność życia ludzkiego z życiem przyrody z najwewnętrzniejszem i 
praw am i biegu św iata, sprow adza na człowieka błogosławieństw o.

I któżby pom yślał, że stary , poczciw y Konfucjusz, jest aż tak bardzo 
„w spółczesnym “ ze sw ym  agnostycyzm em  i racjonalizmem w sprawach reli­
gijnych!

Ale Chiny m iały jeszcze drugiego reform atora, zgoła odmiennego. Byt 
nim Lao-tse. Jego kierunek nosi wszelkie cechy mistycyzm u. Dążenie jego 
szło w  tym  kierunku, by myśl ludzką i odczuwanie w prow adzić w  bezpo­
średnie zetknięcie się z rzeczywistemi podstawami świata, tak iż myśl ludzka 
przemienia się tam w oglądanie, wreszcie w przeżywanie, które wywiera 
swój decydujący w pływ  na postępowanie życiowe. Dla Konfucjusza naj- 
w yższem  dobrem  doczesnem, to państw o i kultura, zaś drogą jedyną do u trzy­
mania tych w artości, to oparcie się na tradycji przodków. Tych w artości 
I.ao-tse nie uznaje. Idea państw a jest mu zupełnie obojętną, w  w artość  kul­
tu ry  nie wierzy. Zdał się całkowicie na mistyczną koncentrację wewnętrzną. 
K ultura i cywilizacja prow adzą zdaniem jego do szeregu udręk. Stanowisko 
jego jest w ięc wielce podobne do poglądów Gotama-Buddhy, działającego 
mniej więcej równocześnie po drugiej stronie Himalajów. To też Lao-tse był 
tym  właśnie, k tó ry  przygotow ał grunt dla jego system u w  Chinach, gdzie 
zyskał on sobie tyle zwolenników.

Na tern kończy autor swój I tom*), obejm ujący zagadnienie cierpienia 
w religjach, bez specjalnego podkreślenia czynnika zbawienia. Należy 
życzyć z całego serca  autorowi, by siły  i czas zezw oliły mu na szybkie do­
kończenie rozpoczętego dzieła, które niewątpliwie w  naszej ubogiej litera­
turze religioznawczej zajmie niepoślednie miejsce.

*! K s. d r  W . N ie m c z y k : „ Z a g a d n i e n i e  c i e r p i e n i a  w  r e l i g j i  
i f i 1 o z o f j  i '. K ra k ó w  1936. N a k ła d e m  Z w ią z k u  E w a n g e lik ó w  P o la k ó w .
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Prawo pomyślności
Jeśli ktoś karm i się nieustannie myślą, że się źle czuje, że jest chory i że 

zapewne nigdy już lepiej mu nie będzie, stw arza istotnie środowisko psychiczne 
nieustannej choroby; i naodwrót, jeśli człowiek myśli, że cierpienia jego są 
tylko chwilowe, czy czasowe, i że wkrótce miną, a on będzie znów zdrów 
i wesół jak ryba, prędzej czy później stan jego zdrowia zacznie się poprawiać 
chociażby choroba była nawet ciężka i zadawniona. Praw o przyciągania działa 
nieustannie we wszechświecie, a  energje o podobnej sobie naturze szukają 
zawsze okazji i możliwości zlania się i połączenia. W szystkie pierwiastki 
energji, jakie człowiek jest w stanie w ytw orzyć w sobie, znajdują oddźwięk 
w energjach tej samej natury, które przepełniają świat obficie. M amy więc 
możność przyciągnąć jej olbrzymie i nieograniczone ilości. Ale ilość przyciąg­
niętej energji zależna jest od tej siły i intensywności, którą wytworzyliśm y 
sami. Pragnieniami i m yślą naszą możem y dotrzeć do Potęg-Przyczyn, które 
są źródłem wszystkich rzeczy, a  łącząc się z Nimi, wpadam y pod wpływ Ich 
działania. W  ten sposób możemy posiąść moc przetw arzania naszego losu 
i otrzym yw ania tego, czego pragniemy.

M usimy sobie zawsze zdawać sprawę z tego, że jesteśm y cząstką 
W s z y s t k i e g o ,  ponieważ w szystko jest Jednością, a więc że w pewnej 
cząstce posiadam y właściwości i możliwości Jedynego. Moglibyśmy czerpać 
wszelką moc i posiąść wszelką potęgę, gdybyśm y zbudowali w sobie narzędzia 
odpowiednie do czerpania tych potęg. A narzędziami tern i są nasze siły psy­
chiczne: myśl, miłość i wola.

Bóg trzym a w  rękach Swoich w szystkie moce, a słowa Jego są: „Poznaj 
mnie“. Na ile Go człowiek pozna, t. zn. na ile wzniesie się wzwyż, na tyle dozna 
łaski Jego mocy. W  tern oświetleniu widzimy, że prawdziwa świętość jest jedno­
cześnie najw yższą m ądrością i wiedzą. Gdy się podchodzi do Boga, ginie lęk 
i niepewność jutra, zła i cierpienia, które nieoczekiwanemi i niezasłużonemi 
mogą się w ydawać tylko ludziom nie znającym  praw  wyższych. Usunąć należy 
lęk, niepokój i zwątpienie ze swych myśli i uczuć, gdyż one to sprowadzić nam 
mogą tylko zło i cierpienie. Jakkolwiek wielkiem byłoby nasze cierpienie, nie 
wolno nam zapomnieć, że posiadam y w swej mocy możność zm iany swego 
położenia na lepsze, a  nawet dobre. Jeśli zaczniemy myślowo tw orzyć obrazy 
zdrowia, radości i siły, stw orzym y w  sobie magnes, który  pocznie tę sam ą 
energję świata przyciągać do siebie.

M usimy pamiętać, że Potęgi Nieskończone, które stw orzyły wszystkie rze­
czy we W szechświecie, k tó re  rządzą system am i niezliczonemi w  nieskończonej 
przestrzeni, rządzą również nami i poprzez nas. — Projekcje naszych myśli 
są potęgą niewidzialną, a siła ich proporcjonalna jest do naszego wysiłku w y­
trwałości oraz skupienia woli i myśli w jednym kierunku. Granice możliwości, 
wyrosłe z tej potęgi i energji są nam nieznane. Trzeba o tern wiedzieć i nie­
zachwianie w ierzyć w te cudowne możliwości, które każdy człowiek jest w s ta ­
nie opanować i wyzyskać.

Nie należy nigdy opuszczać beznadziejnie rąk i oczekiwać biernie, co nie­
znane przeznaczenie przyniesie, lecz musimy to przeznaczenie ująć we własne 
ręce i aktywnie kierować niem tak, jak my tego chcemy. M yślm y o tern, co 
pragniem y osiągnąć, pracujm y stale i bez przerw y dla swego celu i stw arzajm y
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w naszej imaginacji obrazy tego szczęścia, któreśm y postanowili osiągnąć. 
Tak jak nasze pozytyw ne myśli i pragnienia tworzą wokół nas atmosferę po­
wodzenia, zdrowia i szczęścia, tak również nasze myśli beznadziejności, przy­
gnębienia i rezygnacji, ściągają ku nam niekorzystne, ujemne siły, a te znów 
zasilają nasze usposobienie pesym istyczne i w  ten sposób stw arzam y sobie 
ponurą nieprzejrzystą chmurę, która wisi nad naszemi głowami i zasłania nam 
jasność nieba i błogosławieństwo słońca, rzucając na dusze nasze coraz większy 
mrok.

W iara mocna, dogm atyczna w iara w istnienie praw a pomyślności 
i zdobycia wszystkiego, czego pragniemy, daje rękojmię zupełnego powodzenia. 
Zam iast rzucać się chaotycznie, to w  tę, to w  drugą stronę, na prawo, to znów 
na lewo, zam iast szukać coraz innych dróg i możliwości zrealizowania naszych 
pragnień — możemy, pełniąc swe obowiązki ze spokojem, zdobyć wszystko, 
stw arzając myślowo i wyobrażeniowo to, ku czemu dążym y.

Ale zanim zaczniemy ową pracę myślowo-imaginacyjną, zastanówm y się 
najpierw głęboko nad tern, czego istotnie chcieć w arto i co powinniśmy starać 
się zdobyć?

M y w szyscy, którzy w ierzym y i wiemy, że duch nasz po śmierci żyje nadal, 
że śmierć jest tylko przemianą, a nie unicestwieniem, musimy wniknąć naj­
pierw wgłąb naszej duszy, aby zrozumieć, co nam istotnie potrzebne jest do 
szczęścia. — C zy tylko to przem ijające i zwodne, czy raczej to, czego po zdo­
byciu nigdy się już nie u traci? Czyż po śmierci majątki ziemskie, kamienice, 
bry lanty  i pieniądze będą i nadal naszą własnością? — Nie. A zauw ażyć trzeba, 
że człowiek, który staw ia sobie za cel zdobycie majątku i w kłada w  ten cel całą 
swą pracę, wszystkie pragnienia i myśli, potęguje w  sobie łaknienie bogactwa, 
które po śmierci stokroć więcej m ęczyć go będzie, niż gdyby tego majątku nie 
zdobywał i wcale o zdobywaniu jego nie m yślał. W szelkie pragnienia ziemskie 
są po śmierci źródłem udręki wprost niewypowiedzianej dla duszy — a przecie 
szczęście posiadania na ziemi jest krótką chwilką w  porównaniu z okresem 
męki przeżywanej po śmierci.

Jedynem  więc istotnem dobrem, bogactwem i szczęściem dla człowieka jest 
zdobywanie tego, co ducha jego podnosi wzwyż, a w ięc zdobywanie „Kró­
lestwa bożego w sobie“. Gdy nauczym y się pragnąć rzeczy istotnych, prze­
konamy się wówczas, jak hojnem i szczodrem jest prawo pomyślności, zbudo­
wane na naszych własnych marzeniach.

Jot-De-Em.
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? pytania i odpowiedzi ?
Czy każdy, najdrobniejszy nawet fakt z naszego życia jest karmicznym 

wynikiem przeżyć poprzednich żywotów?

Na pytanie to odpowiemy za Leadbeaterem  następująco1) : „Karmę trzeba 
rozróżnić i n d y w i d u a l n ą ,  tj. taką, którą będzie potrzeba odrobić wobec 
tych samych osób i o g ó l n ą ,  tj. zbiorowisko różnych wykroczeń, które 
odrobimy różnemi cierpieniami. Chłopak, który  złośliwie dręczył kolegę, nie 
musi po 1000 latach spotkać go w tej samej roli i być naodwrót przez niego 
znów identycznie maltretowany. Niełatwo tu ustalić granicę między dwoma 
tym i rodzajami karm y. W szystko to, co wywarło wielki wpływ na drugie osoby, 
należy do karm y indywidualnej a drobne codzienne nasze przypadki i zmar­
twienia, jako też różne zgryźliwości, jakiemi raczym y nasze otoczenie, musimy 
zaliczyć do karm y ogólnej. Nie wszystko, co cierpimy, m a swe podłoże w  po­
przednich cierpieniach: dziewięć dziesiątych cierpień przeciętnego człowieka 
są zupełnie zbyteczne karmicznie i nie są wcale wynikiem dawnej przeszłości, 
lecz tylko bezpośrednim skutkiem błędnych czynów i ustosunkowania się do 
obecnego życia.“

Tyle Leadbeater i mojem zdaniem zupełnie słusznie. Jeśli będę przez całą 
noc siedział w szynku, pił wódkę i palił papierosy, a  następnego dnia będę kom­
pletnie rozbity, chory i dostanę ataku sercowego, to trudno winę tego składać 
na poprzednie wcielenia i twierdzić, że cierpienie to jest karmicznem wyrówna­
niem i ekspijacją błędów przeszłości. Jest to zupełnie fizyczny rewanż orga­
nizmu za życie wbrew prawom natury, za rujnowanie organizmu tego naj­
cudowniejszego instrumentu, jaki sobie duch w  tysiącach wieków budował, by 
mógł przez niego działać i zbierać doświadczenia w  świecie fizycznym.

Karmicznego wyrównania wym agają rzeczy większe, jak powiada Lead- 
beater, które w kraczają conajmniej w  strefę astralną. Musi to być zatem czyn, 
k tó ry  drugiej istocie przyczynił dużo bólu nietylko fizycznego, ale głównie psy­
chicznego, k tó ry  drugiej osobie zwichnął drogę życiową, złamał jej w iarę 
w dobro i piękno, sprowadził ją na manowce i stał się przyczyną całego sze­
regu innych nieszczęść. Takie czyny muszą być wym azane karmicznie i to 
zwyczajnie w stosunku z temi samemi osobami. Nie można naturalnie brać 
znów to karmiczne wyrównanie zupełnie po ziemsku i twierdzić, że jeślim ja 
kogoś w  poprzedniem życiu zasztyletow ał lub pozbawił majątku, to identycznie 
postąpi on ze mną w  tern lub następnem życiu, albo że jeśli kto np. strącił że­
braka ze schodów — urodzi się w przyszłem życiu sam żebrakiem i będzie 
10 razy  strącany ze schodów — byłoby to błędnem i czysto fizycznem ujmo­
waniem sprawy. Chodzi przedew szystkiem  o ten ból, jaki drugiemu zadaliśmy 
w sferze duchowej a  czy ekspijacja za ten ból odbędzie się przez zadanie mi 
identycznego bolu, czy przez ciężką chorobę, kalectwo lub śmierć osób mi dro­
gich, to już zależne jest w zupełności od warunków, w jakie został wpleciony 
obecny mój żywot. Ch.

l ) C. W . L e a d b e a te r  — Ż ycie  w e w n ę trz n e , T . II, s t r .  484 (w y d a n ie  n iem iec k ie  
..D as in n e re  L e b e n “.
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Ile jest rodzajów karm y?

Ezoteryzm indyjski rozróżnia trzy  rodzaje Karmy. W ylicza je Sankara- 
czarya w swem dziele o tatwach.1) Są to: karm a sanczita, karm a prarabdha 
i karm a asami albo kriyamana. Przez karm ę sanczita rozumie ezoteryzm indyj­
ski szeroką masę jeszcze nie zmazanej i odcierpianej karm y, tak dobrej jak 
i zlej, k tóra czeka na ekspijację i odrobienie. J es t to  karm a — jak mówi San- 
karaczarja  — która w  niezliczonych kołach żywotów i urodzeń nazbierała się 
z nasienia wytworzonego karm ą ubiegłą a obecnie gotowa jest do wejścia w w y­
konanie. Prof. J. Świtkowski objaśniając ten ustęp pism Sankaraczarji pisze 
następująco: „Działalność człowieka w żywotach poprzednich, zarówno zla 
jak dobra, tworzy oczywiście przyczyny jego karm y późniejszej, w ytw arza 
zatem „nasienie“ dla jego losu życiowego w przyszłości. Jes t to o g ó ł  j e g o  
d ł u g ó w ,  jakie ma on do spłacenia, a pozaciągane w różnych czasach, czyli 
w różnych wcieleniach. Gdyby człowiek popełniał tak mało złych czynów, czyli 
zaciągał tak m ato długów w każdem życiu, że mógłby je spłacić zaraz w życiu 
następnem, to nie nagrom adziłby sobie karm y sanczity  a miałby do odrobienia 
tylko karm ę agami ze żywota poprzedzającego. Jednak we wcieleniach swych 
człowiek wprawdzie spłaca długi dawne, ale równocześnie zaciąga nowe, nieraz 
większe od poprzednich; to też suma ogólna jego długów może w zrastać mimo 
płacenia „ ra t“ w  każdem życiu. M ędrcem jest we filozofii indyjskiej ten, kto 
spłacając ra ty  długów dawnych, w ystrzega się zarazem  zaciągania nowych. 
Innemi słowy znaczy to, że człowiek powinien cierpliwie znosić przykrości i nie­
szczęścia życiowe, jako ra ty  swych własnych długów, ale przytem  w ystrzegać 
się wszelkich złych postępków m yślą, mową i czynem, aby już nowych dłu­
gów nie zaciągać. Tu tkwi wyjaśnienie pytania, dlaczego ludzie niezwykle do­
brzy i święci nie są wolni od cierpień: oto zwracają oni ra ty  dawnych długów, 
ale nie zaciągają już nowych; nieraz płacą ra ty  zwiększone.“

Karm a prarabdha jest to ta  część karm y sanczity, k tó ra  m a zostać „odro­
biona“ w obecnem wcieleniu. Jes t to los naszego obecnego życia, program  da­
nego wcielenia, k tó ry  mam y bezapelacyjnie odrobić. Ludzie dojrzali duchowo 
w yznaczają sobie karm ę prarabdhę, sami przed swojem wcieleniem, zaś 
ludziom, k tó rzy  nie dojrzeli jeszcze i nie uznają praw a karm y i reinkarnacji, 
zostaje ten program  zgóry narzucony do wykonania w  czasie danej inkarnacji. 
Isto ty  k tóre wym ierzają tę  karm iczną sprawiedliwość, zwie eozteryzm  Lipika- 
mi. Grecy usymbolizowali je przepięknie w  trzech Parkach  (Kioto, Lachesis 
i Atropos), k tóre snują w ątek naszego życia i w danym momencie je przecinają.

Karm a agami albo kriyamana jest to nasza karm a przyszła, którą stw a­
rzam y uczynkami naszego obecnego życia.

Poza tym i rodzajam i karm y odróżniamy jeszcze karm ę z b i o r o w ą .  Jest 
to karm a nieindywidualna, którą biorą na siebie dobrowolnie wielkie Duchy, 
by ulżyć doli bliźnich. Taką karm ę biorą na siebie w szyscy  wielcy reformato- 
rowie, święci i przew odnicy pracujący dla wielkich idej i dla postępu ludzkości 
i stąd  te trudy, niesłychane cierpienia i męki i nierzadko śmierć gwałtowna 
i męczeńska. Duchy takie faktycznie „cierpią za miliony", biorąc na siebie winy 
i grzechy całych zespołów, społeczeństw i narodów. Cierpienia ich zmazują

')  „ T a ttw a  B o d h a " , w y d a n e  p o  p o lsk u  i o b ja ś n io n e  p rzez  J. Ś w itk o w sk ieg o  
w  r. 1924, s t r .  69.
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karm ę zbiorową innych i przyczyniają się do szybszego rozwoju ducha i po­
stępu. Człowiek duchowo dojrzały dobrowolnie nieraz bierze na barki ciężkie 
brzemię win cudzych, bo mocen jest znieść i przecierpieć to, pod czem inni ma­
luczcy napewnoby się załamali. S tąd  cześć, podziw i wdzięczność, jaką świat 
mimowoli nawet okazywać musi takim Duchom. (K. Ch.)

M e d ju m  w ę g ie r s k ie  w  N o r w e g jL

P o d  k ie ro w n ic tw e m  p ro fe so ró w  u n iw e rs y te tu  w  Oslo, d r a  J a e g e ra ,  d ra  
W e e re id e  i d r a  B u lla  p ra c u je  ta m te js z e  T o w arz y s tw o  B a d a ń  P a ra p s y c h ic z n y c h  
b a rd z o  w y d a tn ie  n a d  s tw ie rd z a n ie m  z ja w is k  m e d ja ln y c h  w  k ie r u n k u  p a ra fiz y c z - 
n y m  i p a ra p s y c h ic z n y m . W  o s ta tn ic h  k i lk u  la ta c h  p o św ię c iło  sz ere g  p o s ie d z e ń  
z ja w is k u  „ p is m a  a u to m a ty c z n e g o “ za  p o ś re d n ic tw e m  m e d ju m  w ę g ie rsk ieg o , k tó re  
w sp o só b  dość  n ie z w y k ły  z n a la z ło  s ię  w  s to l ic y  N o rw eg ji.

P a n i  H a u g s e th , w ę g ie rsk ieg o  p o c h o d z en ia , w y sz ła  za  m ą ż  w  N o rw eg ji, a le  
co p e w ie n  czas  o d w ie d z a ła  sw e  m ia s to  ro d z in n e , B u d a p e sz t. P o d c z a s  ta k ic h  
o d w ie d z in  (1924) k re w n i z a p ro w a d z ili  j ą  n a  s e a n s  z m ed ju m , p a n ią  Ig n a th ,  a  to 
by ło  p o c z ą tk ie m  trw a łe j  z n a jo m o śc i o b u  p a ń , k tó ra  w re sz c ie  d o p ro w a d z iła  do 
z a p ro s z e n ia  m e d ju m  n a  s e a n s y  do  Oslo.

P ism o  a u to m a ty c z n e , o trz y m y w a n e  z p. I g n a th ,  b y ło  o ty le  c ie k a w e , że 
p o w s ta w a ło  n a  ta b lic z k a c h  m e ta lo w y c h , p o w le c zo n y c h  w o sk ie m ; ta b lic z k i  ta k ie  
s k ła d a ł  d r  B u li po  sześć  ra z e m , p rz e g ra d z a ją c  je  a rk u s z k a m i  c y n fo lji, o w ija ł  ca ły  
p a k ie t  p a p ie re m  i p iec z ę to w a ł. N a p ie rw sz e j tab licz c e  n a p is a ł  p rz e d te m  im ię  
„ N o n a"  o łó w k iem  a g a to w y m , in n e  b y ły  p u s te . P a k ie t  d a w a ł  do  r ą k  m e d ju m  
z p ro śb ą , a b y  n a  p u s ty c h  ta b lic z k a c h  p o ja w iły  s ię  n a p is y , a  o b ecn i u c z e s tn ic y  
k ła d l i  ró w n ie ż  p a lc e  n a  p a k ie ty .  G dy po  c h w ili  p a k ie t  o tw a rto , o k a z a ło  s ię  w  je d ­
n y m  e k sp e ry m e n c ie , że n a  p ią te j  z r z ę d u  tab licz c e  p o ja w iła  s ię  l i t e r a  „N “, p o d ­
c z as  g d y  in n e  p o z o s ta ły  p u s te . L i te r a  t a  n ie  b y ła  je d n a k  w y ry ta  a g a te m , lecz jak -  
g d y b y  w y to p io n a  w e w o sk u  ry lc e m  g o rą c y m . P o d  m ik ro s k o p e m  o k a z a ło  się, że 
b rze g i ro w k a  w e w o sk u  n ie  b y ły  p o s z a rp a n e , ja k  p rz y  a g a c ie ,  lecz  g ła d k ie , z a o k rą ­
g lo n e , j a k  p o d  w p ły w e m  g o rą c a . S k ła d a ły  s ię  p o n a d to  z p ięc iu  s m u ż e k  ró w n o ­
leg ły ch , z czego d r  B u li  w n io s k u je , że p o w s ta ły  p o d  w sp ó ln e m  d z ia ła n ie m  p a ra -  
p sy c h ic z n e m  w s z y s tk ic h  o sób  o b e c n y ch : c z te re c h  u c z e s tn ik ó w  i m ed ju m .

W y n ik i  ty c h  d o św ia d cz e ń  p o ja w iły  s ię  w  c z aso p iśm ie  n o rw e s k ie m  „ T id sk r if t  
fo r  P s y k is k  fo r  F o r s k n in g “ , a  p o n a d to  u m ie ś c iła  w  n ie m  p a n i  H a u g s e th  szczegó ły  
o d n o sz ąc e  s ię  do  o soby  m e d ju m . N a p rzy to c z en ie  z a s łu g u ją  z w ła sz c z a  n a s tę p u ­
ją c e :

M e d ju m  u ro d z iło  s ię  1891 w  K la u s e n b u rg u  w  S ie d m io g ro d z ie  (n aó w c z as  n a le ­
ż ą c y m  do  W ęg ie r). W e d le  tra d y c ji  f a m ili jn e j  p rz e d  s ie d m iu  g e n e ra c ja m i  p rz o d e k  
je d e n  p o ś lu b ił tu rc z y n k ę  p o c h o d z en ia  a ra b s k ie g o , im ie n ie m  Z u le jk a , p o s ia d a ją c ą  
w y b itn e  u z d o ln ie n ia  m a g ic z n e . Ju ż  o d  c z w a rte g o  ro k u  ży c ia  w y s tą p iły  u  m e d ju m  
o b ja w y  ja s n o w id z e n ia , a  p o te m  d w u to ro w o ść  św ia d o m o śc i, ja k o  d w ie  ró żn e  osoby. 
J e d n ą  z n ic h  b y ła  n o r m a ln a  p a n i  I g n a th ,  d r u g ą  z a ś  „N o n a" , czego  je d n a k  ro d zice  
j e j  w ó w czas  n ie  ro zu m ie li. Z w y k le  w te d y  w y s tę p u je  le k k ie  o m ro c z e n ie , m e d ju m
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p rz e c ie ra  oczy i p r z e d z ie rz g a  s ię  w  „ N o n ę“ . N ie je s t  to  s ta n  t ra n s u ,  g d y ż  N o n a  
p o ru s z a  s ię  z o tw a rtc m i  o c z y m a  ja k  cz ło w iek  n o rm a ln y ,  z t ą  ty lk o  ró żn ic ą , że n ie  
o d c z u w a  ż a d n eg o  z m ę c z e n ia  f izy czn eg o , p o d c z as  g d y  n o rm a ln ie  p a n i  I g n a th  ła tw o  
s ię  m ęczy . P o n a d to  N o n a  w ie w szy s tk o , co p a n i  I g n a th  m y śli i co p rzeży w a, 
a  Ig n a th  n ie  w ie  n ic  o N on ie , c h y b a  że je j o p o w ie d z ą  z n a jo m i. C z a sa m i ty lk o  m a  
I g n a th  ro d z a j  ś w ia d o m o śc i s e n n e j  o tern , co rob i N ona .

N o n a  tw ie rd z i o sob ie , że n ig d y  n ie  b y ła  cz ło w ie k iem , lecz  ty lk o  ja k o  „czy sty  
d u c h  od p o c z ą tk u  s tw o rz e n ia  b y ła  to w a rz y s z k ą  d u sz y  lu d z k ie j  p rzez  w sz y s tk ie  
in k a rn a c je ,  a  m ię d z y  w c ie le n iam i p rze b y w a  w e  w yższe j s fe rze . D u sza , k tó rą  ona  
te r a z  s ię  o p ie k u je , j e s t  o b ecn ie  w c ie lo n a  w  m e d ju m  I g n a th ,  a  p o p rze d n io  b y ła  
Z u le jk ą , k tó ra  w ła śn ie  d z ięk i N o n ie  p o s ia d a ła  z d o ln o śc i m ag ic z n e . J a k o ż  z n a ­
jo m i u t rz y m u ją ,  że m e d ju m  p ro d u k o w a ło  r a z  o b jaw  sz y b k ie g o  w z ro s tu  ro ś lin y  
z n a s ie n ia , p rz y p is y w a n y  ta k ż e  Z u le jc e , i że p rz y te m  p o s łu g iw a ło  s ię  n iez w y k łe m i 
fo rm u ła m i  o r je n ta ln e m i  i r u c h a m i.

M e d ju m  by ło  p ie rw sz y  r a z  z a m ę ż n e  za  b o ta n ik ie m  w e W ie lk im  W a ra ź d y n ie , 
a  g d y  w 1918 z a ję li  m ia s to  R u m u n i i m ąż  u m a r ł ,  p rze n io s ło  się d o  B u d a p e s z tu , 
g d z ie  w y sz ło  p o n o w n ie  z a m ą ż  za  u rz ę d n ik a  Ig n a th a .  P o  śm ie rc i  p ie rw sz e g o  m ęż a  
b y ła  p rzez  k i lk a  ty g o d n i w s ta n ie  p ew n eg o  o m ro c z e n ia , w  k tó ry  w p ra w iła  ją  N o n a  
d la  u c h ro n ie n ia  od  o b łę d u ; po o b u d z e n iu  s ię  s t r a c i ła  część sw y c h  w ia d o m o śc i 
i w sp o m n ie ń . G dy  p a n i  I la u g s e th  r a z  z a ż ą d a ła  od „ N o n y “ , a b y  p rz y w ró c iła  
m e d ju m  d a w n y  z a só b  w ia d o m o śc i, g d y ż  ono n p . te r a z  n ie  u m ie  p isa ć  o r to g ra f ic z ­
n ie , choć n ie g d y ś  m ia ło  e g z a m in  n a u c z y c ie lsk i ,  o św ia d c z y ła  „ N o n a 1, że to  są  
d ro b n o s tk i  i że w s p o m n ie n ia  p rz y w ró c iły b y  je j  p a m ię ć  d a w n y c h  c ie rp ie ń . W k ró tc e  
p o te m  je d n a k  o t rz y m a ła  p a n i  H a u g s e th  od m e d ju m  p o c z tó w k ę  c a łk ie m  o r to g r a ­
fic z n ie  n a p is a n ą ,  z d o p isk ie m  od „ N o n y “, czy  te r a z  j ą  za d o w o liła .

N a  s e a n s a c h  p o u c z a  N o n a  i p o c ie sz a  o b ecn y ch , p rzy c z e m  m a  z d u m ie w a ją c ą  
z n a jo m o ść  ich  s ta n ó w  fizy c z n y ch  i p sy c h ic z n y c h ; z n a  ta k ż e  szczeg ó ły  z ich  życia , 
k tó ry c h  m e d ju m  w ied z ieć  n ie  m oże, id z ie  tu  b o w ie m  p rz e w a ż n ie  o obcych . C zasem  
m ów i tak ż e  o p rz y sz ło śc i;  t a k  n p . p rz e s trz e g ła  p a n ią  H a u g s e th  p rze d  b u rz ą  i r z e ­
czy w iśc ie , g d y  w k ró tc e  p o te m  b y ła  w  B e rlin ie ,  p io ru n  u d e rz y ł  tu ż  obo k  n ie j  
i p o p a rz y ł  je j  r a m ię . P o n a d to  d a je  N o n a  p rz e p is y  leczn icze  i s a m a  leczy  g ła  
s k a m i  m ag n e ty c z n e m i. B a rd z o  często , n a w e t  w  św ie tle  d z ie n n e m , a p o r tu je  N o n a  
k w ia ty  lu b  m a łe  k a m y c z k i ,  d a ro w y w a n e  n a s tę p n ie  o b e c n y m  „ n a  p a m ią tk ę " .

C iek aw e  są  m a te r ja l i z a c je  m in ja tu r o w e  w  ro z m ia ra c h  o rze c h a  w ło sk ieg o , 
d o k o n y w a n e  p rze z  N o n ę  w  s z k la n c e  w ody . S z k la n k ę  z w o d ą  t rz y m a  k to ś  z o bec­
n y c h , lu b  „ N o n a “ s a m a , p rz e d  c ie m n e m  tłe m , p o czem  N o n a  t rz y m a  s w ą  rę k ę  n a d  
s z k la n k ą  i s k u p ia  s ię  z w y tę ż en ie m . W  s z k la n c e  p o ja w ia  s ię  z ra z u  m g ła  b ia ła w a , 
z g ę sz c z a ją c a  s ię  c o raz  b a rd z ie j,  aż  w re sz c ie  p r z y b ie ra  fo rm ę  m a le j  g ło w y  (p o d o ­
b n ie  j a k  u  m e d ju m  k a n a d y js k ie g o ,  M a ry  M.). G łów ki te  s ą  p e łn e  ż y c ia ; N o n a  
p o d k re ś la ,  że to s ą  u p la s ty c z n ie n ia  je j m y ś li,  np . je j  w y o b ra ż e n ie  M a tk i B o sk ie j. 
G dy m e d ju m  o g ląd n ę ło  r a z  fo to g ra fję  m ę ż a  p a n i  H a u g s e th , k tó re g o  n ie  z n a ło , 
p o ja w iła  s ię  w  s z k la n c e  z m a te r ja l iz o w a n a  g ło w a  ze w sz y s tk ie m i c e c h a m i p o d o ­
b ie ń s tw a . O becn i u c z e s tn ic z ą  ta k ż e  w  ty c h  m a te r ia l i z a c ja c h :  g d y  k to ś  s y m p a ­
ty c z n y  N o n ie  p a tr z y  w  s z k la n k ę , w y n ik i  s ą  z n a c z n ie  lep sz e  i w y ra z is tsz e . Z ty c h  
m in ja tu r o w y c h  g łó w e k  ro b io n o  często  z d ję c ia  fo to g ra fic z n e  w  św ie tle  b ły sk o w e m ; 
ro b iła  je  ta k ż e  p a n i  H a u g s e th  i je j  s io s tra .

R az  w e z w a ła  N o n a  o b ecn y ch , ab y  k o le jn o  o d m ó w ili g o rą c ą  m o d li tw ę  p rze d  
o b ra z e m  M ad o n n y  S y k s ty ń sk ie j,  w is z ą c y m  n a  śc ia n ie . G d y  k a ż d y  k o le jn o  zb liża ł 
s ię  z m o d li tw ą , p o ja w iły  s ię  w  o czach  M a d o n n y  łzy  i za cz ę ły  s p ły w a ć  po  tw a rz y  
w z d łu ż  o b raz u . N o n a  w y ja ś n iła  n a s tę p n ie ,  że z ja w isk o  to  by ło  w y p ro m ie n io w a -  
n ie m  p sy c h ic z n e m  o b ecn y ch , ja k o  w y ra z  ich  n a b o ż e ń s tw a . W  św ię to  B ożego C ia ła  
w y s tę p u je  n a  g ło w ie  m e d ju m  s ie d m  m a ły c h  r a n  k rw a w ią c y c h , k tó re  je d n a k  ry ch ło  
z n ik a ją .  N o n a  m ie w a  często  p rze m o w y  re l ig i jn e  i m e ta fiz y c z n e , k tó ry c h  poz iom  
je s t  bez p o ró w n a n ia  w y ższy , n iż  p o z io m  m e d ju m  n a  jaw ie .

Z ra z u  b y ła  N o n a  n ie c h ę tn a  w sz e lk im  e k s p e ry m e n to m  n a u k o w y m , g d y ż  je j  
z a d a n ie m  je s t  p o m a g a ć  lu d z io m  c ie le śn ie  i d u ch o w o  do  w z n ie s ie n ia  s ię  n a  w y ższy  
p o z io m ; zcza se m  je d n a k  u z n a ła ,  że  m a  d o ść  s ił  ta k ż e  n a  b a d a n ia  n a u k o w e , ja k  
św ia d c z y  je j p o d d a n ie  s ię  e k s p e ry m e n to m  p ism a  b e z p o śre d n ie g o  w  to w a rz y s tw ie  
p a ra p s y c h ic z n e m  n o rw e s k ie m .

J ó z e f  Ś w i tk o w s k i .



C złow iek-ptak.

S ły n n y  s k rz y d la ty  cz ło w iek , n o w o czesn y  I k a r ,  p. C lem -S o h n , k tó re g o  p o p isy  
w S ta n a c h  Z je d n o cz o n y c h  i w  A n g lji  w y w o ła ły  t a k ie  z a in te re s o w a n ie , z g in ą ł  t r a ­
g icz n ie  w P a ry ż u .  Z a w io d ły  go sp a d o c h ro n y . XV z w ią zk u  z te rn  p rz y p o m n ia n o  
sobie , że C lem -S o h n  n ie  b y ł p ie rw sz y m  c z ło w ie k iem , k tó ry  w zn ió s ł s ię  w  p o w ie ­
trz e  n a  sk rz y d ła c h . M ia ł p o p rz e d n ik a , a  b y ł n im  R o s ja n in , k tó ry  400 l a t  te m u  
p rz y p ła c i ł  ż y c ie m  p ie rw sz y  lo t  cz ło w iek a .

N a z y w ał s ię  ró w n ież ... K i e r a .  A p o n iew a ż  „ S o h n “ z n aczy  „ sy n 11, w ięc  n o w o ­
cz esn y  jeg o  n a s tę p c a  b y ł ja k b y  jego  p o to m k ie m , „ sy n em  K le m a “. XV k a ż d y m  
raz ie  j e s t  to  p rz y p a d e k  n ie z w y k le  c iek aw y .

K lem  z XVI w ie k u  z ja w ił s ię  n a  św ie c ie  za  w cześn ie . S p o tk a ł  gc s m u tn y  
a  ra c z e j  tra g ic z n y  lo s  w ie lu  p re k u rs o ró w . „ S y n a “ ś w ia t  p o d z iw ia ł  i d a rz y ł  sy m - 
p a t j ą  a  ta m te g o  ro d ac y , z a m ia s t  n a g ro d z ić  — s k a z a l i  n a  o k r u tn ą  ś m ie rć  n a  s to s ie . 
Ów K lem  m u s ia ł  być  g e n ju sz e m . Bez ż a d n eg o  p rz y g o to w a n ia  n a u k o w e g o  (gdzie  
z re s z tą  m ó g ł je  o trz y m a ć  w  ó w czesn e j R o s ji? !)  ro z w ią z a ł  z a g a d n ie n ie , k tó re  
d o p ie ro  te r a z  z a c z y n a  lu d z io m  w y d a w a ć  się ro z w ią z a ln e m . J u ż  ja k o  m ło d y  c h ło ­
p a k  p o  c a ły c h  d n ia c h  b a d a ł  lo t p tak ó w . W y c h o d z ił w  p o le  i leżąc  n a  z ie m i o b s e r ­
w o w ał p r z e la tu ją c e  p ta k i .  A że p rz y te m  p isa ł  n a  p a p ie rz e  ja k ie ś  n ie z ro z u m ia łe  
w zo ry , w ięc  zaczę to  sz ep ta ć , że z a p rz e d a ł  d u sz ę  d ja b łu  i je s t  n ie b e z p iec z n y m  c z a ­
ro w n ik ie m . N a jb a rd z ie j  in te r e s o w a ły  K le m a  d z ik ie  gęsi, im  c h c ia ł  w y d rz e ć  ta je m ­
n icę  lo tu  I p o s ta w ił  n a  sw o jem !

D o k ła d n ie  400 l a t  te m u , n a  w io sn ę  r. 1537, „ c z a ro w n ik “ ro z w in ą ł  w ie lk ie  
s k rz y d ła  s p o rz ą d z o n e  z ln u  p rze p o jo n e g o  o liw ą  i sk o czy ł z w ieży  c e rk ie w n e j  w y so ­
k ie j  n a  20 m e tró w . „Z a b ije  się  m y ś le li  c h ło p i p r z y g lą d a ją c y  s ię  te m u  z u c h w a ­
łe m u  e k s p e ry m e n to w i. A le K lem  n ie  z a b ił  się , n a w e t  n ie  p o t łu k ł :  m a c h a ją c  s k rz y ­
d ła m i, p rze le c ia ł 18 m e tró w  i o p a d ł p o w o li n a  z iem ię . P o  r a z  p ie rw sz y  cz ło w iek  
ro z w in ą ł  s k rz y d ła  i lec ia ł.

D ziś ro z u m ie m y , j a k ie  z n a c z e n ie  m ia ł  te n  k r ó tk i  lo t, a le  w ó w czas  ro d a c y  
n o w eg o  I k a r a  p a tr z y li  n a  n ieg o  z t rw o g ą  i o b u rz e n ie m . N ie  w ą tp il i ,  że ty lk o  
d ja b e ł  m ó g ł z m ie n ić  i s to tę  lu d z k ą  w  p ta k a .  Z a w ia d o m ili  w ięc  czem  p ręd z e j 
w o jew o d ę  a  t e n  n ie  w ie d z ąc  co c zy n ić  (i jeg o  też  s t r a c h  o b lec ia ł)  p rz e d s ta w ił  n ie ­
z w y k łą  s p ra w ę  c a ro w i Iw a n o w i G ro ź n e m u . C a r  n ie  n a m y ś la ł  s ię  d łu g o  i p o lec ił 
w o jew o d zie , by  n iez w ło c z n ie  k a z a ł  śc ią ć  „ z b ro d n ia rz a “ , bo „B óg s tw o rz y ł  cz ło ­
w ie k a  bez s k rz y d e ł ,  w o b ec  czego n a  is tn ie n ie  c z ło w ie k a  s k rz y d la te g o  n ie  m oże 
zezw o lić  c a r  c h rz e ś c ija ń sk i ,  k tó ry  s a m  ży je  bez s k rz y d e ł  ta k , j a k  z o s ta ł  s tw o rz o n y  
p rzez  B o g a “ . P o n ie w a ż  je d n a k ż e  c a ra  — ja k  s a m  m ó w ił — „ z a c ie k a w ia ły  w s z y s t­
k ie  rze c z y  c ie k a w e “, ro z k a z  z o s ta ł  z m ie n io n y , a  Iw a n  p o s ta n o w ił ,  że  „c ia ło  K le m a  
b ęd z ie  la ta ło ,  z a n im  jeg o  d u s z a  u lec i do  p iek ła " .

N ieszczęsn eg o  w y n a la z c ę  p rze w ie z io n o  do  M oskw y. P o d  s to l ic ą  obok s to ż k o ­
w a te g o  p a g ó rk a  w y so k ie g o  n a  60 m  u rz ą d z o n o  p ie rw s z e  w  d z ie ja c h  ś w ia ta  lo t­
n isk o . Z e b ra ła  s ię  t a m  w ie lk a  m a s a  lu d z i. W ita n y  o k rz y k a m i t łu m u  p rz y b y ł ca r, 
a b y  p rz y jrz e ć  s ię  o s ta tn ie m u  lo to w i K lem a.

S a m  d a ł  z n a k  do ro zp o c z ę c ia  lo tu . B y ło  to  w  lec ie . N a  n ieb ie  n ie  b y ło  a n i  
je d n e j  c h m u rk i ,  n ie  w ia ł  n a w e t  n a jlż e js z y  w ia te re k , w ie m y  ted y  n a p e w n o , że 
K łem  n ie  m ó g ł teg o  d n ia  liczy ć  n a  ż a d n e  p rą d y  p o w ie trz n e . S tą d  w n io se k , że 
n ie  s z y b o w a ł lecz rze c z y w iśc ie  p o ru sz a ł  s k rz y d ła m i  ja k  p ta k ,  że n ie  b y ł u n o sz o n y  
w ia tr e m , lecz  f ru w a ł.

M im o z ro z u m ia łe g o  z d e n e rw o w a n ia  f ru w a ł  t a k  d o b rze , iż p rze z  d w ie  m in u ty  
u n o s ił  s ię  n a d  t łu m e m , o p a d a ją c  b a rd z o  po w o li. A le w  p e w n e j c h w ili  b ied n y  
„ c z a ro w n ik “ , k tó ry  w ie d z ia ł, że cz ek a  go  śm ie rć , s tr a c i ł ,  z d a je  s ię , p rzy to m n o ść  
u m y s łu . U c z y n ił j a k i ś  n ie w ła ś c iw y  r u c h  i s p a d ł  n a  g ru p ę  w idzów . Z ła m a ł  obie 
no g i a  jed n o c z e śn ie  z ra n i ł  dość p o w a ż n ie  j a k ą ś  s ta ru s z k ę . C a r w id z ą c  to  n ie -  
ty lk o  n ie  z li to w a ł s ię  n a d  b ie d a k ie m , lecz  jeszcze  w p a d ł w s tr a s z n y  g n ie w  i z a ­
w o ła ł:  „N a s to s  o s z u s ta , o k ła m a ł n a s “. P rz e d te m  s k a z a ł  K le m a  n a  ś m ie rć  za  to, 
że l a t a ł  a  te r a z  p o s y ła ł  go n a  s to s  za  to  — że n ie  u m ie  la ta ć !  R o z k a z  c a rs k i  
w y k o n a n o  n a ty c h m ia s t ,  a  k ie d y  p ło m ie n ie  o b ję ły  c ia ło  n ie sz c z ęśn ik a , t łu m  z a cz ą ł 
k rzy czeć : „ D u sza  K le m a  lec i do  p ie k ła “ .

T a k  z g in ą ł  p ie rw s z y  cz ło w iek  p ta k .  T y le  s u c h a  n o ta tk a  d z ie n n ik a rs k a .  
A te r a z  p rz y p a trz m y  s ię  ty m  d z iw n y m  „ p rz y p a d k o m “ z p u n k tu  w id z e n ia  te o r j i  
r e in k a rn a c j i .  D u ch  p e w ie n  p rz e ją ł  s ię  id e ą  w o ln eg o  lo tu  c z ło w ie k a  i s t a r a  s ię
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id eę  tę n a  p la n ie  f izy czn y m  u rz e c z y w is tn ić . R odzi s ię  w  R o sji, p r a c u je  n a d  tą  
id e ą  i w p ro w a d z a  ją  w czyn. G in ie  n a  s to s ie  j a k o  p io n ie r  te c h n ik i  i p o s tę p u . Ale 
n ie  z n ie c h ę c a  s ię  t a m  — w  400 l a t  p ó źn ie j ro d z i s ię  zn ó w  w  A m e ry c e , w k r a ju  
w sz e lk ic h  m o żliw o śc i, w  ra s ie  e n e rg ic z n e j i p rze d s ięb io rcz e j. W a ru n k i  p ra c y  m a 
ju ż  lep sze , s i lą  m o to ró w  f ru w a  w p o w ie trz u , o s w a ja  s ię  z ty m  c u d o w n y m  ży w io ­
łem , sk o k i ze sp a d o c h ro n e m  s ą  d la  n ieg o  ch le b e m  p o w sz e d n im . I w reszc ie  znów  
b u d u je  s k rz y d ła  i w y s k a k u je  z a p a r a tu  n a  w y so k o ść  ty s ią c a  m e tró w , sz y b u je  n a  
s k rz y d ła c h  k u  z iem i. U rz e c z y w is tn ia  s w ą  id eę  w  w y ż sz y m  s to p n iu  i g in ie  znów  
d la  n ie j w tra g ic z n y m  sp lo c ie  w y d a rz e ń . C iek aw e je s t  z a c h o w a n ie  n a z w isk a . 
R o s ja n in  K lem  —- ro d z i s ię  A m e ry k a n in e m  C lem -S o h n em . I k to  w ie, czy  za  k i lk a ­
set, la t  n ie  p o jaw i s ię  zn ó w  n a  z iem i te n  n o w o czesn y  I k a r  i w  o s ta tn im  sw y m  
tr iu m f ie  n ie  p rz y p n ie  cz ło w iek o w i s k rz y d e ł ,  u rz e c z y w is tn ia ją c  tern  o d w ieczn e  
m a rz e n ie  lu d zk o śc i. U m iło w an ie  id ei p ro w a d z i go  z in k a r n a c j i  w in k a r n a c ję  p rzez  
s to s  p ło m ie n n y  i s tr a s z l iw e  ru n ię c ie  z w y so k o śc i do  z w y c ięs tw a  i o s ią g n ię c ia  
c e lu , ja k i  o s ią g n ą ć  p o s ta n o w ił .  (K. Ch.)

R u c h y  e z o te r y c z n e  w  R u m u n ji .

R u m u n ja  je s t  m o że  je d n y m  z n ie w ie lu  k ra jó w , g d z ie  r u c h y  e z o te ry cz n e  ro z ­
w i ja ją  s ię  n o rm a ln ie  i s y s te m a ty c z n ie  — od c e n tru  k u  p e ry fe r jo m , tw o rz ą c  we 
w s z y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  p ro m ie n is te  o ś ro d k i m a g n e ty c z n e . D zięki sw e j sp e cy f icz ­
ne j s tr u k tu r z e  p sy c h ic z n e j R u m u n i  z a jm u ją  s ię  a s p e k te m  ś c iś le  u m y sło w y m , 
n a u k o w o -f ilo z o f ic z n y m  k ażd eg o  r u c h u  e z o te ry czn eg o , o k a z u ją c  z a in te re s o w a n ie  
b a rd z o  s ła b e  s t r o n ą  e m o c jo n a ln ą  i fen o m e n a ln ą . S tą d  — o b o ję tn o ść  w zg lęd em  
s p iry ty z m u , a n a to m ia s t  p o w a ż n e  s tu d j a  n a u k o w e , d o ty cz ą c e  w s z y s tk ic h  n ie m a l 
g a łę z i e z o te ry z m u . S tą d  też  — z n ik o m y  o d s e te k  k o b ie t i p rz e w a ż a ją c a  lu b  w y ­
łą c z n a  ilo ść  m ężczy zn  w  ty c h  czy  in n y c h  u g ru p o w a n ia c h  ez o te ry cz n y c h . Ryż m oże 
z p o w o d u  u tr z y m a n ia  s ię  z a in te re s o w a ń  n a  p ła sz c z y źn ie  u m y sło w e j m ięd zy  
p o sz cz e g ó ln y m i z rz e sz e n ia m i is tn ie je  s z cz e ra  i p e łn a  to le ra n c j i  w s p ó łp ra c a ;  często  
s tu d ia  z a m ie n n e . T eozofow ie  s tu d j u ją  a s tro lo g ję  i d ie ty k ę  u R óżokrzyźow ców , 
c z ło n k o w ie  Z a k o n u  T e m p la r ju szó w  — k o sm o g o n ję  p o śró d  teozofów  itd .  J e s t  to 
w z a je m n a  w y m ia n a  zd o b y czy  n a u k o w y c h  i e z o te ry cz n y c h  w  d u c h u  p ra w d z iw e j 
to le r a n c j i  i b r a te r s tw a .

Z p o ś ró d  is tn ie ją c y c h  ru c h ó w  e z o te ry cz n y c h  n a le ż y  w y m ie n ić :  T o w arz y s tw o  
T eo zo ficzn e  (w y d a je  czaso p ism o  p. t. „ R e v is ta  T e o z o fic a “); T e m p la r ju s z e  (czasop. 
„ A b s t in e n ta “ ); S p iry ty ś c i  (czasop . „ R e v is ta  S p i r i t i s t a “ ); R ó żo k rzy żo w cy  czasop . 
„ R e v is ta  I n i t ie r e a “); H e rm e ty ś c i  (czasop . „ A s tra l is “ ); G ru p a  s tu d ju ją c a  d z ie ła  
K r i s h n a m u r t i  (czaso p . „ B u le tin u l  S te le i“).

P o z a te m  w y c h o d z i jeszcze: m ie s ię c z n ik  p o św ię co n y  S y n te z ie  O k u lty z m u  p. t.: 
„ B ib lio te c a  M e ta fiz ica" , re d .  k tó re j  j e s t  P re z e s  T ry b u n a łu  m . C ra io v a  p . M. D ra- 
g a n e sc u ;  m ie s ię c z n ik  „ R e v is ta  Id e i — red . p ro fe s o ra  U n iw . P . M u so iu ; m ie s ię c z ­
n ik i  „ P r ie te n u l“ i „O c c u lto s“ .

W  r. 1936 w y d a n y  z o s ta ł  o k ó ln ik  rz ą d u , z a b ra n ia ją c y  w sz e lk ic h  p r a k ty k  w ró ż ­
b ia rs k ic h , o raz  sz k o d liw e j d z ia ła ln o ś c i  ro z m a ity c h  fak iró w , p se u d o -ja sn o w id z ą -  
cy ch , w ró żek , m e d jó w  i t  d., m a ją c y c h  n a  ce lu  w y łu d z a n ie  ś ro d k ó w  m a te r ja ln y c h  
o d  ła tw o w ie rn y c h .

P o za  tern , j a k  to  ju ż  d o n o s iły  p is m a  p o lsk ie , s z e rz y  s ię  c o ra z  to  b a rd z ie j 
p o ś ró d  lu d u  p ro s te g o  n a u k a  e ty c z n a  p a s te rz a -w iz jo n e ra  P e t r a k e  L u p u  
z M a g la v itu ,, p r z y ję te g o  n ie d a w n o  n a  s p e c ja ln e j  a u d je n c j i  p rze z  k ró la  K a ro la . 
O s ta tn io  u k a z a ła  s ię  w  d r u k u  te o r ja  n a u c z y c ie la  w ie jsk ie g o  1 1 a  r  i o n  a V e r ­
ri e s ,  n a z y w a ją c e g o  s ie b ie  w iz jo n e re m  i r e w e la to re m  w ie lk ie j  p r a w d y  o D u c h u  
ś w ię ty m . K s ią ż k a  teg o  2 1 -le tn ieg o  c h ło p a k a  g o d z i w  d o g m a t  r e l ig j i  o r to d o k s y jn e j  
t a k  z w. „ F ilio q u e " , b ę d ą cy  n ie g d y ś  p rz y c z y n ą  ro z d z ia łu  K ośc io łów . P a n  V erdes 
z n a jd u je  s ię  o b ecn ie  w  B u k a re sz c ie  po d  śc is łe m  b a d a n ie m  le k a rz y  sp e c ja lis tó w .

B yć m o że  s p e c ja ln ą  s w ą  a tm o s fe rę  r a d o ś c i  i p o g o d y  zaw d z ię c z a  k r a j  r u m u ń s k i  
e m a n a c jo m  p ły n ą c y m  z z a m k u  „ Y a id a  H u n y a d  , w  k tó ry m , w e d le  t r a d y c j i  ez o te ­
ry c z n e j ,  p rze z  p ie rw s z ą  część  r o k u  p rze b y w a  ta k  z w a n y  A d ep t R. te n , k tó ry  był 
n ie g d y ś  F r .  B a k o n e m  i h r .  de S a in t-G e rm a in . Z a m e k  je s t  p o ło żo n y  w  p o b liżu  
s ta ro ż y tn e j  s to lic y  r u m u ń s k ie j  S a rm is e g e tu z y ,  w zn ie s io n e j n a  p ięć  w iek ó w  p rze d  
n a r .  C hr., i z n a jd u ją c e j  s ię  w  d z ie ln ic y , k tó ra  b y ła  k o le b k ą  D acji.

T o m ir a  Z o r i  ( R u m u n j a ) .



Nadesłane książki i pisma.

J. R ozw ad ow sk i: P r a w d a  ż y c i a .  S tro n  256, c e n a  4 zł.
J u liu sz  G órecki: R z y m  a  P o l s k a  w tw ó rcz o śc i S ło w ack ieg o . S tro n  314.

C en a  5 zł.
A. B esant: K a r m  a. S tro n  124, c e n a  2,50 zł.
J. L W edgw ood : P o c z ą t k i  M e d y t a c j i .  S tro n  60, ce n a  1,50 zł.
H. P . B la w a tsk a : P i e r w s z e  k r o k i  n a  d r o d z e  o k u l t y z m u .  W a rs z a ­

w a , P o l. T ow . T eozoficzne. S tr .  64, c e n a  1,20 zł.
S v ä m i V ivek än an d a: K n  t r e t  i e n s  i n s p i r e s ,  T r a d u i t s  d e  1‘a n g la is  p a r

J e a n  H e rb e r t ,  48 ru e  d u  G e n ś ra l  F oy , P a r is  8-e.
„ S ou s le  C iel“, czasop . pośw . a s tro n o m ji. a s tro lo g ji ,  r a d ie s te z ji  e tc ., d ir. Dom

N ć ro m a n , 108, R u e  d u  R a n e la g h , P a r is  16-e.
K ńaz Jan M aliarik : „H ow  c a n  th e  p eo p le  of th e  w o rld  ac h ie v e  u n iv e r s a l  d i s a r ­

m a m e n t? “ B rn o  1937. O tto  W id h a lm , S ta ra  16. C. S. R.

L’ASTROSOPHIE
Miesięcznik poświęcony astrologji, naukom  psychicznym  i okultyzmowi. 

Organ Instytutu Astrologicznego w Kartaginie.

Założyciel i redaktor: D r filozofji Franciszek Rolt-W heeler.
Adres Redakcji i A dm inistracji: F ranc ja , Nice (A. M.),

Avenue du roi Albert. Cap de Croix.

P renum erata  zagranicą 50 franków  rocznie.

Pensjonat przyrodoleczniczy „ZDROWIE" w Ząbkowicach.

N a jb liż szy  Z a g łę b ia  z a k ą te k  z d ro w o tn y , w ś ró d  lasó w , n a d  rze c z k ą , d a je  id e a l­
n e  w a r u n k i  d la  w y p o c z y n k u  i z d o b y c ia  s ił  f izy czn y ch . P o k o je  s ło n eczn e , w e ra n d y , 
ł a z ie n k i,  c ie p ła  i z im n a  w o d a , e le k try c z n o ść , te le fo n . 20 m in u t  s p a c e re m  od s ta c j i  
k o le jo w e j Z ąb k o w ice . P r z y jm u je  n a  sezo n  z im o w y  i le tn i  p en sjo n a r iu szy , rek on ­
w a lescen tó w  o ra z  c ie rp ią c y c h  n a  cukrzycę, reu m atyzm , artretyzm , isch ia s , lu m ­
b ago, o ty łość , p ryszczycę, d a ją c  im  n a  m ie jsc u  k u ra cję  d ietetyczn ą , jarską, z io ło ­
w ą, n a św ie tla n ia  e lek try czn e, k ą p ie le  z io łow e, sz tu czn e  m in era lne , p o d  n a d z o re m  
lek a rza  sp ec ja lis ty . Ceny d ostęp n e. Z p o w o d u  o g ra n ic z o n e j  ilo śc i m ie jsc  u p ra s z a  
s ię  o w c z e śn ie jsz e  z g ło sz e n ia  ce le m  z a re z e rw o w a n ia  m ie jsc a .

I n fo rm a c y j u d z ie la :  K s. A ndrzej H uszn o, D ąb row a Górnicza, s k r y tk a  p. n r .  6.



Nowy cennik wydawnictw
z z a k re s u  w ied zy  e z o te ry c z n e j

E w olu cja  lu d zk o śc i (A ntropogeneza o k u lty sty czn a ) K. C h od k iew icz . . 7.50
Droga w  św ia ty  n a d zm y slo w e (R adźajoga n ow oczesn a) J. A. S ................................... 4.80
G lossarju sz o k u lty zm u  (E n cyk loped ja) A. G l e i c .............................................................3.40
Z io ła  leczn icze  (M edycyna h erm etyczn a , a stro lo g ja  h erb aln a, b otan ika  o k u l­

ty sty czn a ) J. H. G łóg — zesz. I ...........................................................................................2.50
M agn etyzm  ż y w o tn y  (m esm eryzm ) i jego w ła sn o śc i leczn icze  — Józef Św it-

k o w sk i ..................................................................................................................................4.—
D u sza  i  jej n arzęd zia  (R ola  g ru czo łów  h orm on ow ych  w  p sy ch ice  lu d zk iej) 3.— 
K ryp testezja , czy li o różnych  form ach  n ad n orm aln ego  p ozn an ia  —  St. Ko­

w a lsk i  1 —
N arod ziny  ś w ia ta  (K osm ogonja  o k u lty sty czn a ) —  K. C hodk iew icz . 1.—
W ied za  d u ch o w a  a w y ch o w a n ie  —  K. C h o d k ie w ic z ............................................................ 0.30
R e lig ja  R yszard a  W agn era  — T om ira  Z o r i ............................................................................0.60
U k ryta  potęga  m u zy k i (leczen ie  m u zyk ą) —  T om ira Z o r i ...................................... 1.—
A n atom ja  C iał N iew id z ia ln y ch  C złow ieka —  K. C h o d k ie w ic z ......................................0.60
T h eo p h ra stu s P a ra ce lsu s  — W . M ir s k i ....................................................................................1.20
L is ty  z  Z a św ia ta  —  W . T. S t e a d ...................................................................................................1.25
12 T yp ów  lu d zk ich  w  a stro lo g ii — Fr. A. P r e n g e l ............................................................ 1.50
Ż ycie  po śm ierc i — L eon D e n i s .................................................................................................. 4.25
M ed ju m izm  a B ib lja  —  L eon D e n i s ...........................................................................................0.60
P rzeciw  śm ie r c i — M ul f o r d ..................................................................................................................6.00
N a jn o w sze  m etod y n a u k o w e  ra cjon a lnego  o d ży w ia n ia , w ed łu g  d ra  S u ćk a

(str. 45)  1.50
O d żyw ian ie  n ow o czesn e  —  J a rosław  H elsk i (str. 8 0 ) .....................................................2.20
K alen d arz astro lo g iczn y  n a  1937 ( P r e n g la ) ........................................................................... 2.50
E lem en ta rn y  k u rs a s tro lo g ji u r o d z e n i o w e j .....................................................................10.—

W . J . K r y ż a n o w s k i e j  (p o w ie ś c i  o k u lty s ty c z n e ):
G NIEW  BOŻY (2 t o m y )  1.20 z ł  za tom , z a m ia st 5.— zł
PR AW O DA W CY (2 tom y) „ „ 5.— „
ŚM IERĆ PL A N E TY  (2 t o m y )    5.— „

J  e r z y  G a r u d a :
POD PO W IERZCH NIĄ Ż Y C I A ................................................................................... 4.50 „

D r.  m e d .  St .  B r e y e r a :
Z POGRANICZA ZAŚW IATÓW  
ZAGADKA CZŁOW IEKA . .
RELIG JA ABSO LU T N A  . .

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM W SPÓ ŁCZESNY, d w a  to m y  w  jed n ym  (w yd. Il-g ie) . . 4.50
CUDA W S P Ó Ł C Z E S N E .......................................................................................................... 4.—

K oszta  p rzesy łk i p on osi zam aw iający .

1.90 z ł z a m ia s t  4 zł 
1.80 „ „ 4 „
1.60 „ „ 4 „

W y d a w ca  i o d p o w ied zia ln y  redaktor: Jan  H adyna , K raków. 
D ru k arn ia  P a w ła  M itręgi w  C ieszyn ie.


